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Oddzielne Nra C z £ o t  ' '“ l t 19«y, w ivraKowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztę w państwie Austryackiem.
» a Niemiecki em ‘ ' ‘

innych
P i e n n a e r a t ę  ^zkn Pocztowego . . .  32 złr. 8 złr. | 3 złr
z pieniędzmi i przfkazu tóemvTr,oVt ty ł,< °  ° *  * » °  o» t» inS eg :o  dnia w miesiącu. — Ł ts ty  
do Administracji Czasu w irU l ? prenumeratę i ogłoszenia (mseraty) uprasza się nadsyłać franco 

i_ '. ra,Kowle; — Lusty reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
iPoc?.towej. — lAstów niefTankowanych nie przyjmuje się.

n ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał 1
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr CZAS
P r e n s m e F S t ^  p r z y  j  -<msbJ ą ;

Administracja „CZASU" w H i e k o w t e  i urzędy pocztowo. M ie j s c o w y  premztKBSBaSę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petftowyt.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 ct. 
N a d e s ła n e  (na 3 stronie dziennika) t ć miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy 
raz. — Ogłoszenia t jsreiE»iie«5*«Sę przyjmuję: we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym 
składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybnrabkiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clóment4; 
(prenumeratę p. W. Raczkowski, Fauboaią Poissoniśre 33); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Be. linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenba- 
stel Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie. Ha?; uurgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, 

Stern, tylko prenumeratę pp. H. QoJ< schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & G.
W Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy tu. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny. 
—

5 * K ra k ó w  15  grudnia .
ol. Corr. dowiaduje się, iż sprawa uregolowa 

niw handlu domokrążnego (Hausirhandd) o co nr 
gowalo Rząd kilka Sejmów, jest od kilku miesię 
cy przedmiotem obszernych studyów ze strony mi 
nisterstwa handlu. Co się tyczy niektórych kwe 
styj, które mają być załatwione nową ustawą 
zostały rządy krajowe zapytane o opinię, przy 
czem zawiadomiono je, iż będzie im zakomuniko­
wany odnośny projekt ustawy celem wydania o 
o nim opinii w porozumienia z Izbami handlo 
wemi.

Wczoraj^ rozpoczęły się w Pradze wybory do 
Rady miejskiej, w których po raz pierwszy po 
15 latach wzięli udział także Niemcy.

Sejm węgierski przyjął wczoraj projekt ustawy 
o przedłużeniu kadencyi sejmowej 215 przeciw 
130 głosom za podstawę do dyskusyi szczegó 

>

Sejm kroacki przystąpił wczoraj do dyskusy 
budżetowej, Referentem budżetu jest Miskatowicz. 
W imieniu rządu zaleca przyjęcie budżetu szef 
sekcyjny Stankowicz.

W Pirocie oczekują teraz komisyi wojskowej 
mocarstw, która się ma zająć oznaczeniem linii 
demarkaeyjnej między wojskami stron zwaśnio­
nych na czas zawieszenia broni. Anglia i Francya 
wysłały także do tej komisyi swych delegowanych. 
Rezultat tej czynności stał się w tej chwili nieco 
uniepewnionym. Komisya, jako czysto wojskowa, 
a nie polityczna, może tylko stosownym pasem 
neutralnym rozgrodzić wojska obu stron w tych 
pozyeyaeb, jakie obecnie zajmują. Bałgarya, która 
jak  wiadomo, chce w warunkach rozejmu wytar 
gować już część warunków przyszłego pokoju, 
pragnie, aby wojska serbskie ustąpiły z okolic Wi- 
dynia, sama zaś chce zatrzymać Pirot, aby na tej 
okupacyi opierać przyszłe żądanie kontrybucy:' 
wojennej, która, jej zdaniem, należy się zwycięzcy. 
Serbia oświadcza z góry, że przyjmie wszelkie 
rozporządzenie komisyi, pod warunkiem jednak 
że i Bałgarya przyjmie je bezwarunkowo.

Z tej to zapewne przyczyny napisała w tych 
dniach Nordd. Ally. Ztg, że w fizyognomii sprawy 
wschodniej, uwydatnia się jeszcze pewien rys 
„problematyczny," budząry niepokój.

Jeden z wpływowych mężów stanu w Berlinie 
miał w tych dniach oświadczyć, że w sprawie 
bałkańskiej chodzi głównie o przywrócenie „eu­
ropejskiego" status quo ante , co tak tylko rozu­
mieć rm źna, że wszystkie mocarstwa zgodziłyby 
się na pewne zmiany terytoryalne, gdyby tylko 
dotychczasowa harmonia europejska i opieiająca 
się na niej gwarancya pokoju przywróconą zo­
stała. Zgodnie z tem oświadczyła nawet Nordd. 
Ally. Ztg, że życzyłaby sobie z całego serca, aby 
się spełniła wiadomość Timesa o zamierzonem 
już uregulowaniu sprawy bałkańskiej z odstąpie­
niem od bałkańskiego status quo ante.

Medżid basza zjeżdża też do Pirotu, a celem 
podróży jego nie może być co innego jak sprawa 
rumelijska.

Ze względu na warunki przyszłego pokoju po- 
mszoną już została w pewnych kołach myśl, aby 
Serbii pozostawić Widyń, Bułgaryi zaś oddać P i­
rot. Serbia przystałaby m >że na to, ze względu 
na korzyść, jakaby dla niej z takiej zmiany w sto­
sunkach handlowych powstała.

Drastyczną jest wiadomość podana przez Pester 
Lloyda, jakoby w teraźniejszym serbskim gabine 
cie zanosiło się na scysyę. Piroczanacz i Nowa 
kowicz pragną porozumieć się z liberalnymi a mia­
nowicie z odcieniem Ristieza i dążą do utworze­
nia ministerstwa koalicyjnego. Wnosićby ztąd na 
leżało, że żądża wytargowania korzystnych wa 
runków dla Serbii sprowadza już pewne wpływowe 
osobistości serbskiej na drogę umizgów do RosyT. 
Byłby to jeden z najsmutniejszych rezultatów o- 
becnego zatargu. Zdaje się, że korespondent bel­
gradzki Pester Lloyda  chce zwrócić uwagę rządu 
austryackiego na możliwość takiego zwrotu' rze­
czy w Serbii.

Niebezpieczeństwo dla Egiptu ze strony Sudanu 
wzmaga się z dnia na dzień. Rząd angielski za 
mierzą podobno wysiać znaczniejsze siły do Egiptu, 
W kołach rządowych londyńskich obawiają się 
przypadkowej jakiej katastrofy, któraby w tej 
chwili wprawić mogła gabinet obecny w ambara- 
sowne położenie.

W  wyborach angielskich nie zyskało ża­
dne z dwóch wielkich stronnictw  stanowczej 
przewagi, wszelkie szanse jednak  u trzym ania 
się u  s teru  rządu są  po stronie obecnego m i­
n is ters tw a lorda Salisburego. Szanse te opie­
ra ją  się w mniejszej tylko części na małe, 
większości, jak ą  konserwatywni mieć mogą 
w Izbie przy pomocy Parne ll i tów , w przewa­
żnej zaś części polegają one na wewnętrznem 
rozdarciu stronnictwa liberalnego, a miano­
wicie na  nieprzyjaznym dziś s tosunku  um iar­
kowanych liberałów do radykalistów, których 
liczba powiększyła się znacznie w ostatnich 
wyborach.

Parne llic i  mając zamiar popierania obecne­
go gabinetu, wychodzą z przekonania, że cho­
ciaż stronnictwo libera lne czyniło im zawsze 
wielkie nadzieje osiągnięcia szeroko zakrojo­
nych zamiarów, nie można się jednak  od nie­
go spodziewać ziszczenia ich, z tego miano­
wicie powodu, że chociażby za jego wpływem 
odnośne wnioski uchwaloneini zostały w Izbie 
niższej parlam entu  angielskiego, nie przyjmie 
ich nigdy Izba  wyższa, w której Torysowie 
mają dotąd szczególnie w kwestyach tego r o ­
dzaju, jak  pos tu la ta  irlandzkie, stanowczą 
irzewagę. Ponieważ zaś Torysowie gotowi są 
;akże poczynię Irlandczykom pewne ustępstwa, 
ctóre przyjęte być mogą przez obie Izby. 

Parnellic i wolą uzyskać w mniejszej mierze 
coś rzetelnego, niż łudzić się niepewnemi na­
dziejami. Unosząc się tym względem rozsą­
dnym, popierali oni już  w wyborach kandy­
datów konserwatywnych wszędzie, gdzie szalę 
wyborów na ich stronę przechylić mogli, i 
teraz we wszystkich ważniejszych kwestyach 
za wnioskami gabinetu  głosować zamierzają.

W obec szerokich wymagań Parnellitów  "i 
niepewności, jakiem i ustępstw am i zaspokoić 
ich i w zupełności pozyskać sobie będzie mo­
żna, stanowisko obecnego gabinetu byłoby

bardzo n iepew nem , gdyby się wyłącznie na 
ich przyjaźni miał opierać. Nierównie ważniej- 
szem dla niego je s t  znaczenie zm ian ,  jakie 
zaszły w obozie liberalnym.

Między umiarkowaną częścią s tronnictw a 
liberalnego, zostającą pod przywództwem Glo- 
sehena i H arting tona , a radykalnymi, nie było 
nigdy sympatyi, a nawet szczerego porożu 
mienia. Skrajne dążność’ radykalistów były 
zawsze wstrętnemi temu prawemu, że tak  po­
wiemy, skrzydłu liberałów angielskich; ra d y ­
kaliści zaś byliby woleli dobijać się na swo­
ją  rękę celów, do których dążą, łudząc się 
łatwą u wszystkich skrajnych odcieni s tron ­
niczych nadzieją, że z czasem św iat cały o 
ich słuszności przekonają. Węzłem, który ich 
na czas jak iś  spajał z gabinetem Grladstona, 
była tylko nadzieja, że aw anturnicza rzutność 
Prem iera popchnie go z czasem ku  ich dążno­
ściom, a więcej jeszcze druga nadzieja, że dla 
celów swoich pozyskać z czasem zdołają ten 
silniej zaakcentowany odcień liberalizmu, wspie­
rający głównie Grladstona, k tóremu przywo­
dzą K arol D ilk e ,  B righ t i inni. Zawód je 
dnak, jakiego w swem mniemaniu doznali 
w czasie ostatnich rządów Grladstona, wznie 
cił w nich większą może nienawiść ku s tron­
nictwu liberalnemu, od tej, jaką  zawsze ży 
wili dla Torysów. Próżne były usiłowania 
Grladstona, który, jak  to zwykł czynić, s tara ł  
się znów w swych przemówieniach wybor­
czych obudzić w nich większe nadzieje od 
tych, jak ie  spełnić zamierza. R adykalni po 
znali się na tej taktyce, k tóra  z innym pro­
gramem występuje w czasie wyborów, a z in ­
nym w Izbie. Nie pomogła naw et wizyta, k tó ­
rą  Gladstone oddał przywódzcy ich Chamber­
lainowi w siedzibie jego. Pożądane porozumienie 
nie przyszło do skutku. R ozbrat s ta ł  się 
większym, niż poprzednio.

Bezpośrednim skutkiem  tej scysyi w obo 
zie liberalnym, był p ro g ra m , który Karol 
Dilke ogłosił na obiedzie k lubu  liberalnego 
w Chelsea Oświadczył on tam w y raźn ie , że 
liberalni nie dążą w tej chwili do obalenia 
obeenego g ab in e tu ,  że owszem wspierać go 
będą w tych wszystkich k ie ru n k a c h , miano­
wicie polityki zagranicznej, na które w An- 

lii powszechna panuje zgoda.
Oświadczenie to jes t  ważnem dla obecnego 

gabinetu. Czy je s t  szczerem? to inne pytanie. 
Szczerem będzie niezawodnie tak  d ługo , do ­
póki wewnętrzne rozterki s tronnictwa libe­
ralnego nie dozwalają mu przez czas jakiś  
myśleć o powrocie do władzy, szczerem tak  
długo, dopóki jakie  niepowodzenie Salisbu­
rego w polityce zagran icznej, lub jakie na 
rażenie się na niepopularność w polityce we­
wnętrznej, nie podadzą dogodnej pory do u- 
derzenia na Torysów i obecny gabinet i nie 
dozwolą wzróść w  tę  siłę, której nadaje sa , 
mo zwątlenie sił  p rzeciw nika; szczerem na-1

reszcie do chwili, kiedy się ukoi nieco dra- 
żliwość obecnych zawikłań w świecie polity­
cznym i przycichną te głosy z różnych stron 
kra ju , nawet z gron liberalnych podnoszone, 
że do sprostania im, z zachowaniem powagi 
W ielkiej B rytanii,  rządy Głladstona zbytnią 
już okazały niedołężność.

To też gabinet lorda Salisburego pozosta­
nie prawdopodobnie u steru, ale znając n ie­
pewność tak  przyjaźni Parnellitów, jak  i ofia­
rowanej mu przez liberalnych pomocy, zamie­
rza podobno zaraz na wstępie zabezpieczyć 
sobie przynajmniej pewien zakres działania, 
i w celu uzyskania na niego z góry sankcyi 
obeenego p a r la m e n tu , przedłożyć mu cały 
szereg przygotowanych już  program ow ym  
wniosków.

Dobrowolnie zgłaszający się sojusznik n ie­
zupełnie p ew n y ,  to rzecz niezawodna. Ale 
wojna między Torysami a W higam i je s t  od­
wieczną i każde z tych stronnictw  utrzym uje 
się u  s teru  rz ą d u ,  tylko chwilową niemocą 
przeciwnika swego.

Rozprawy nad  wnioskami jakie przygoto 
wuje lord Salisbury , pozwolą nam dopiero 
ocenić warowność podstawy, na jakiej obecny 
gabinet stanowisko swe oprzeć zamierza.

Większa łub mniejsza s i ła ,  jaką  nadadzą 
uchwały parlam entu  gabinetowi lorda S a l i s ­
bury, odzwierciedli się też niezawodnie w wię­
kszej lub  mniejszej energii, z jak ą  w polityce 
zewnętrznej występować będzie.

— —■ ■■lew..-------------------

Sejm.
{10 te posiedzenie I I I  sesyi V  peryodu).

L w ó w  14 gradnia.
(H ) Marszalek krajowy, Dr Z y b l i k i e w i c z ,  

zagaił posiedzenie o godzinie 11 minut 25 przed 
południem.

Na posiedzeniu obecny JE . minister skarbu, Di 
Jalian D u n a j e w s k i .

Nu we petycye, których spis odczytał sekretarz 
pos. St. hr. B a d e n i , przekazano właściwym ko 
misyom, a mianowicie:

Komisyi b u d ż e t o w e j :  Komitetu wydawnictwa 
dziełek ludowych o subwencyę na rok 1886; Pre­
zydenta miasta Krakowa, imieniem gminy, o przy­
jęcie na fundusz krajowy połowy kosztów leczenia 
ubogich chorych na dar powrotny w roku 1878; 
Wydziału powiatowego w Brzesku, w sprawie prze­
niesienia na fundusz krajowy szkoły ogrodniczej 
Tarnowskiej, lub o wyższą dla niej subwencyę; 
gminy Konieczkowa, pow. Rzeszowskiego, o zapo­
mogę na budowę szkoły; Feliksa Dymnickiego 
w Rzeszowie, o zapomogę na rozszerzenie budynku 
i utrzymanie uczniów; Aleksego Hołowy, nauczy 
cielą w Kosztowy, o zapomogę; Stanisława Le 
wandow8kiego, ucznia Akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu, o zapomogę celem ukończenia studyów; 
Maryi Kłodnickiej, wdowy po adjnnkcie, o wspar 
cie; Towarzystwa Tatrzańskiego w Krakowie c 
subwencyę na 3 lata po 600 złr. na utrzymanie

[szkoły snycerstwa w Zakopanem, i o subwencyę 
400 złr. przez 2 lata na utrzymanie oddziału bu­
do wniczo-stolarskiego przy szkole snycerstwa w Za­
kopanem, nareszcie o zapomogę po 400 złr. przez 
3 lata; sierot po b. sekretarzu Galicyjskich Sta­
nów, Janie Bojarskim, o podwyższenie daru z ła­
ski ; Juliana Maksymowicza, nauczyciela w Starem 
Mieście, o zapomogę lub zaliczkę na plącę; T. 
Chodorowskiego, nauczyciela w Załoźcaeh, o pod­
wyższenie płacy; Zarządu Zakładu dla obłąka­
nych na Kulparkowie o przyznanie fankcyonaryu- 
szom bezpłatnego wiktu; Zarządu bursy imienia 
Kopernika w Jarosławia, o subwencyę na rozsze­
rzenie budynku; Józefy Piaseckiej, dyrektorki 
teatru prowincyonalnego, o subwencyę; Stanisława 
Fabiańskiego, ucznia Szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, o subwencyę; Towarzystwa bursy im. Ste­
fana Batorego w Wadowicach, o subwencyę; To­
warzystwa uczącej się młodzieży „Zdrowie“ w Kra­
kowie, o zapomogę; Zgromadzenia Sióstr Miłosier­
dzia w Nowosiółkach, o subwencyę; Zwierzchno­
ści gminy Burwałd górny, o zapomogę i pożyczkę 
bezprocentową na wybudowanie szkoły; Szymona 
Obusiaka, nauczyciela w Zamulińcach, o zapomo­
gę ; Józefy Zaleskiej, wdowy po majorze b. wojsk 
polskich, o zapomogę; Galicyjskiego Towarzystwa 
pszczelniczo-ogrodniczego we Lwowie, o subwen­
cyę; Stowarzyszenia wzajemnej pomocy filozofów 
na Uniwersytecie wiedeńskim, o subwencyę; Lu­
dwika Korybuta Jakubowskiego, weterana h roku 
1831, o zapomogę.

Komisyi p e t y c y j n e j :  Gminy Mokre, powiatu 
Pilzneńskiego, o przyjęeie na fandusz krajowy ko­
sztów transportowania Maryi Dymek; Izaka Pitscha 
z Winnik, o odpisanie zaległej opłaty propinacyj- 
nej; Seliga Spirera i innych przedsiębiorców do­
stawy szutru do robót budowniczych na drogach 
rrajowych, o wypłatę kwoty 893 złr. z tytułu tej 
dostawy; Stowarzyszenia organistów o polepszenie 
bytu; — Andrzeja Łukaszewskiego, weterynarza 
w Samborze, o polepszenie bytu materyalnego; 
Antoniego Kucharskiego, o udzielenie mu jakiej- 
Łolwiek posady.

Komisyi p r a w n i c z e j :  Wydziałów powiato­
wych w Brzesku i Sniatynie, w sprawie wprowa­
dzenia w życie sądów pokoju; Wydziału powiato­
wego w Czortkowie, o przeniesienie miejsca wy­
borów z kuryi większych posiadłości, z Zaleszczyk 
do Czortkowa.

Komisyi s z k o l n e j :  Wydziału powiatowego 
w Brzesku, w sprawie zastępstwa chorych nauczy­
cieli; Rusinów miasta Stryja i Kałusza, o utwo­
rzenie tam s zkół z językiem wykładowym ruskim; 
oddziałów Towarzystwa pedagogicznego w Dro- 
lobyezu, Jarosławiu, Krakowie, Lwowie, Przemy­

ślu, Samborze, Stanisławowie i Żywcu, o zmianę 
tytułów I, II, III i IV ustawy szkolnej z 2 maja 
1873 r.; Jana Horata, emerytowanego nauczyciela, 
o podwyższenie emerytury; Halany Diener, Alojzy 
Białkowskiej i nauczycieli szkół ludowych w Sta­
nisławowie, o podwyższenie płac; konkurencyi 
szkolnej w Wyciążach, o podwyższenie płacy tam­
tejszemu nauczycielowi; Rady szkolnej w Wasy- 
owie wielkim o podwyższenie płacy i o remunera- 

cyę nauczycieli.
Komisyi b a n k o w e j :  Komitetu Towarzystwa 

rolniczego w Krakowie, Wydziałów powiatowych 
w Brzesku, Skalacie, Trembowli, Samborze, Śaiaty- 
nie, Nowym Targu, Grybowie i zwierzchności gmi­
ny Czortkowa, w sprawie rewizyi przywilejów ban­
tu austro-w ęgierskiego.

Komisyi k u l t u r y  k r a j o w e j :  Spółki wodnej 
dla regulacyi Nowego Brnia, w powiecie Dąbrow­
skim i Mieleckim, o uznanie tego przedsiębiorstwa 
za krajowe; Mojżesza i Gabryeli Kahane, właści-

POTOP
(167) POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tom czwarty.

(Ciąg dalszy)

R O Z D Z I A Ł  VI.

Ponieważ górale zapewnili, że na drodze do Czor­
sztyna o żadnych innych oddziałach szwedzkich 
nie słychać, orszak królewski wykręeił więc ku 
temu zamkowi, i wkrótce znalazł się na trakcie, 
po którym podróż była łatwiejsza i maiej nużąca’. 
Jechali wśiód pieśni góralskich i okrzyków: „Król 
jedzie! król jedzie!“ a po drodze łączyły się z nimi 
coraź nowe kupy ludu,  zbrojnego w cepy, kosy, 
widły i strzelby, tak , że Jaa  Kazimierz stanął 
wkrótce na czele znacznego oddziału, ludzi nie 
wyćwiczonych wprawdzie, ale gotowych w każdej 
chwili iść z nim choćby na Kraków i krew prze­
lać za swego pana. Pod Czorsztynem przeszło już 
tysiąc „gazdów“ i półdzikich juhasów otaczało 
króla.

Aż też zaczęła napływać i szlachta zpod Nowe­
go i Starego Sącza. Ci donieśli, że tegoż ranka 
pułk polski pod wodzą Woyniłłowieża zbił przy 
samem mieście Nowym Sączu znaczny podjazd 
szwedzki, z którego wszyscy niemal ladzie zginęli 
lub potopili się w Kamiennej i w Dunajcu. Jakoż 
okazało się to prawdą, gdyż wkrótce na trakcie 
zamigotały proporczyki, zaczem sam Woyniłłowicz 
z pułkiem wojewody bracławskiego nadjechał.

Radośnie król powitał znakomitego, a zdawna 
sobie znajomego rycerza, i wśród ogólnego zapału 
ludu i wojska jechał z nim dalej na Spiż. Tym ­
czasem skoczyli co tchu w koniach jezdni dać na­
przód znać panu marszałkowi, że król się zbliża, 
aby był gotów na przyjęcie.

Wesoło i gwarno szła dalsza podróż. Napływały 
coraz nowe tłumy. Nuncyusz, który z obawą o 
własne i królewskie losy ze Szląska wyjechał,

którą obawę początek podróży jeszcze powiększył, 
nie posiadał się teraz z radości, bo już był pe­
wien, że przyszłość niezawodne zwycięstwo kró­
lowi, a z nim i Kościołowi nad heretykami przy­
niesie. Biskupi podzielali jego radość, dygnitarze 
świeccy twierdzili, że cały naród od Karpat do 
Bałtyku, tak samo jak  owe tłumy, za broń chwyci. 
Woyniłłowicz zaś zapewniał, że po większej części 
już się to stało.

I opowiadał, co w kraju słychać, jaki postrach 
padł na Szwedów, jak  już nie śmią się w mniej­
szej liczbie z murów wychylać, jak  nawet mniej­
sze zameczki opuszczają i palą, do potężniejszych 
chroniąc się fortec.

— Wojsko jedną ręką w piersi się bije, a dru 
gą Szwedów bić zaczyna — mówił. — Wilczków 
ski, który nad husarskim pułkiem Waszej Król. 
Mości porucznikuje, podziękował już Szwedom za 
służbę, a t > w ten sposób, że ich pod Zakrzewem 
w komendzie pułkownika Attenberga będących na­
padł i siła naciął, ledwie nie wszystkich* zniósł.... 
Ja  z pomocą bożą z Nowego Sącza ich wyparłem, 
i Bóg dał znaczną wiktoryę, bo nie wiem, czy 
jeden żywy wyszedł.... Pan Felicyan Kochowski 
z piechotą nawojowską mocno mi dopomógł, i tak 
się im przynajmniej za owych dragonów, dwa dni 
temu poszarpanych, odpłaciło.

— Za jakich dragonów? — spytał król.
— A za tych, których Wasza Królewska Mość 

ze Szląska^ przed sobą wysłał. Szwedzi znienacka 
ich napadli, i chociaż rozproszyć nie zdołali, bo 
się okrutnie bronili, przecie szkodę uczynili w nieb 
znaczną... a myśmy mało nie pomarli z despera- 
cyi, bośmy myśleli, że się Wasza Królewska Mość 
osobą własną między tymi ludźmi znajdujesz, i 
baliśmy się, żeby jakowa zła przygoda Majestatu 
nie spotkała. Bóg to natchnął Waszą Kr. Mość do 
wysłania przodem dragonii. Zaraz się o niej Szwe­
dzi zwiedzieli i wszędy drogi pozajmowali.

— Słyszysz, Tyzenhauz? — pytał król. — Żoł­
nierz to doświadczony mówi.

— Słyszę, Miłościwy Panie — odparł młody 
magnat.

Król zwrócił się do Woyniłłowicza.
— A co więcej? co więcej? powiadaj!
— Co wiem, pewnie tego nie ukry ję: W Wiel- 

kopolsce Żegocki i Kulesza dokazują.* p an Wa-

rzycki Lindorma z zamku pileckiego wysadził, 
Danków się obronił, Lanckorona w naszem ręku, 
a na Podlasiu pan Sapieha pod Tykocinem codzień 
w siłę rośnie. Gorzeją już Szwedzi w zamku, a 
z nimi razem zgorzeje i książę wojewoda wileński. 
Co do hetmanów, ci się już zpod Sandomierza 
w Lubelskie ruszyli, jawnie tam okazując, że z nie­
przyjacielem zrywają. Jest tam z nimi i wojewoda 
czernichowski, a z okolicy ciągnie ku nim kto żyw 
i kto szablę w garści utrzymać może. Powiadają, 
że się tam ma jakiś związek przeciw Szwedom 
formować, w czem i pana Sapiehy jest ręka i pana 
kasztelana kijowskiego.

— To kasztelan kijowski także teraz w Lubel­
skiem ?

-— Tak jest, Wasza Królewska Mość. Ale on 
dziś tu, jutro tam.... Mam i ja  do niego ciągnąć, 
ale gdzie go szukać, tego nie wiem.

— Głośno o nim będzie — rzekł król — nie 
będziesz potrzebował o drogę pytać.

— Tak i ja myślę, Miłościwy Panie — odrzekł 
Woyniłłowicz.

Na podobnych rozmowach schodziła droga. Tym­
czasem niebo wypogodziło się zupełnie, tak , że 
błękitu nis plamiła żadna chmurka; śniegi lśniły 
się w promieniach słońca. Góry spiskie roztaczały 
się wspaniale i wesoło przed jadącymi, i sama 
natura zdawała się do pana uśmiechać.

— Miła ojczyzno! — rzekł król — bodajem ci 
mógł spokój przywrócić, nim kości moje w twej 
ziemi spoczną!

Wjechali na wysokie wzgórze, z którego widok 
otwarty był i daleki, bo z drugiej strony obszerna 
słała się u stóp jego nizina. Tam ujrzeli w dole 
i w wielkiem oddaleniu poruszające się jakieś mro­
wisko ludzkie.

— Wojska pana marszałka idą! — zawołał 
Woyniłłowicz.

- Jeżeli nie Szwedzi? — rzekł król.
- Nie, Miłtściwy Panie! Szwedzi nie mogliby 

od Węgier z południa ciągnąć. Widzę już husar­
skie proporczyki.

Jakoż po chwili, z sinawej oddali wysunął się 
las włóczni, barwne proporce chwiały się jakby 
kwiaty wiatrem poruszane; powyżej groty lśniły 
się nakształt płomyków. Słońce grało na pance­
rzach i hełmach.

Tłumy towarzyszące królowi wydały okrzyk ra ­
dosny; dosłyszano go zdała, bo mask koni, jeźdź­
ców, chorągwi, buńczuków, proporczyków poczęła 
poruszać się szybciej; widocznie tam ruszono z ko­
pyta, bo pułki stawały się coraz wyraźniejsze i 
rosły w oczach z niepojętą szybkością.

— Ostańmy tu, na tem wzgórzu! tu pana mar­
szałka czekać będziem — rzekł król.

Orszak zatrzymał się; jadący naprzeciw pędzili 
jeszcze szybciej.

Chwilami zakrywały ich przed oczyma skręty 
drogi lub maluśkie pagórki i skały, rozsiane po 
nizinie, lecz wnet znowu ukazywali się oczom 
jako wąż o skórze grającej barwami, przepysznej 
Nakoniec dotarli o ćwierć stai od wzgórza, i zwoi 
mli pędu. Oko mogło ich już doskonale objąć i 
nacieszyć się nimi. Szła więc naprzód chorągiew 
husarska, pana marszałka własna, bardzo okryt: 
i tak wspaniała, że każdy król mógłby się podo 
bnem wojskiem poszczycić. Służyła w tej chorą 
gwi sama szlachta górska: ladzie dobrani, chłop 
w chłopa, pancerze na nich z jasnej blachy, mo­
siądzem nabijane, ryngrafy z Najświętszą Panną 
Częstochowską, hełmy krągłe z źelaznemi nau- 
szmkami, grzebieniaste na wierzchu, u ramion 
skrzydła sępie i orle, na plecach skóry tygrysie 
i lamparcie, u starszyzny wilcze, wedle obyczaju.

Las zielonych z czarnem proporczyków chwiał 
się nad nimi, przodem jechał porucznik Wikor, 
za nim kapela janczarska z dzwonkami, litaurami, 
kotłami i piszczałkami, dalej ściana piersi koń­
skich i ludzkich w żelazo zakutych.

Rozpływało się na ten widok wspaniały serce 
królewskie. Wraz za husaryą następował znak 
lekki, jeszcze liczniejszy, z gołemi szablami w rę­
ku i lukami na plecach; potem trzy sotnie seme­
nów, barwnych jak  mak kwitnący, zbrojnych w spisy 
i samopały; potem dwieście dragonii w czerwo 
nych koletach; potem poczty panów różnych już 
w Lubowli bawiących, czeladź strojna jak  na we­
sele, trabanci, hajducy, pajucy, węgrzynkowie i 
janczarowie do służby przy osobach pańskich prze­
znaczeni.

A mieniło się to jak  tęcza, a nadjeżdżało gwar­
nie i szumno, wśród rżenia koni, chrzęstu zbroi, 
huku kotłów, warczenia bębnów, dźwiękania litau- 
rów i krzyków tak gromkich, iż zdawało się, że

śnieg od nich z gór opadnie. W końcu za woj­
skami widać było karety i kolasy, w których wi­
docznie jechali świeccy i duchowni dygnitarze.

Następnie wojska ustawiły się w dwa szeregi 
wzdłuż drogi, a zaś w środku ukazał się na bia­
łym jak mleko koniu sam pan marszałek koronny, 
Jerzy Lubomirski. Leciał on jak  wicher ową ulicą, 
a za nim dwóch masztalerzy, kapiących od złota. 
Dojechawszy do wzgórza, zeskoczył z konia i rzu­
ciwszy lejce jednemu z masztalerzów, sam szedł 
piechotą na wzgórze, ku stojącemu tam królowi.

Czapkę zdjął i zasadziwszy ją  na rękojeść sza­
bli, szedł z gołą głową, podpierając się obuszkiem, 
całym perłami krytym. Ubrany był po polsku, 
w stroju wojennym; na piersiach miał pancerz ze 
złotej blachy, gęsto na brzegach kamieniami wy­
sadzany, a polerowny tak , iż zdawało się, że 
słońce na piersiach niesie; przez lewe ramię zwie­
szała mu się delia barwy ciemnej- przechodzącej 
w fijolet purpury z weneckiego aksamitu. Trzy­
mał ją  pod szyją sznur zaczepiony o agrafy bry­
lantowe, któremi cała delia była naszyta; również 
brylantowe trzęsienie chwiało mu się u czapki, a 
one klejnoty migotały jako skry różnokolorowe 
naokół całej jego postaci, i oczy ćmił, takie od 
niego biły blaski.

Był-to mąż w sile wieku, postawy wspaniałej.. 
Głowę miał podgoloną, czuprynę dość rzadką, si­
wiejącą, w kośmy na czole ułożoną, wąs czarny, 
jak skrzydło kruka, w cienkich końcach po obu 
stronach ust opadający. Wyniosłe czoło i rzymski 
nos dodawały piękności jego obliczu, lecz szpeciły 
je cokolwiek zbyt wypukłe policzki i oczy male, 
czerwoną obwódką okolone. Wielka powaga, ale 
jrzytem niesłychana pycha i próżność malowały 
się w tej twarzy. Zgadłeś łatwo, że ów magnat 
chciał wiecznie zwracać na się oczy całego kraju, 
b a ! całej Europy. Jakoż tak i było w istocie. — 
Gdzie tylko Jerzy Lubomirski nie zdołał zająć 
najwybitniejszego miejsca, gdzie mógł tylko dzie- 
'ić się z innymi sławą i zasługą, tam rozdrażnio­
na jego duma gotowa była położyć się w poprzek 
i popsuć, złamać wszelkie zabiegi, choćby o zba­
wienie ojczyzny chodziło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cieli dóbr Łowczówek, o regulacyę rzeki Biały; 
wiecu rękodzielników krakowskich w sprawie znie­
sienia warsztatów w zakładach karnych.

Komisyi k o l e j o w e j :  Wydziału powiatowego 
w Horodence w sprawie budowy kolei żelaznej 
HorodaDka-Sniatyn-Zaleszezyki; Wydziału powia­
towego  ̂ w Skałacie, w sprawie budowy kolei 
ze Stryja na Kałacharówkę, do granicy rosyjskiej; 
mieszkańców powiatu Rohatyńskiego, Brzeżańsbie- 
go i Podbajeckiego, o budowę kolei: Stryj-Cho 
dorów-Rohatyn-Brzeżany, do granicy rosyjskiej.

Komisyi d r o g o w e j :  Wydziału powiatowego 
w irembowli o zezwolenie na pobór mytanadro 
dze Trembowla Bodzanów z zaporą pod Bodza­
nowem ; gminy Zalesie w sprawie zmiany projek­
towanego kierunku drogi z Jezierzan do Kolen- 
dzian, na kierunek: Jezierzany-Zalesie-»zman- 
kowce.

Komisyi r y b a c k i e j :  Komitetu Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie o uchwalenie ustawy ry 
back,ej według projektu Wydziału krajowego. 

W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  przekazano na
d w n r s t  Ba den  i ego petycve: Obszarn
dworskiego w Kołtowie i gminy Koltów, o prze­
niesienie sądu powiatowego z Oleska do Podbo- 
rzec; sprawa ta została już załatwioną na VIII 
posiedzeniu sejmowem.

Komisyi a d m i n i  s t r a c y j n e j  przekazano pe- 
ycyę Wydziału powiatowego w Sniatynie w spra­

wie zastosowania patentu cesarskiego z 20 kwie 
tnia 1854 do władz autonomicznych.

Sekretarz pos. St. B ad en i odczytał następu 
jący wniosek pos. Erazma Wolańskiego i tow.: 

„Zważywszy, że WKrótce ugoda z Węgrami ma 
być odnowioną; zważywszy, że gorzelnictwo iest 
jedyną, industryą krajowa, która z powodu tera­
źniejszego opodatkowania jest w upadku: Sejm 
wzvwa Rząd, aby 1) przy odnowieniu ugody 
z węgrami w sprawie opodatkowania wvrobu spi 
rytusu, zwrócił uwagę na gorzelnie rolnicze i ta 

owym otworzył wobec gorzelói fabrvcznvch ła- 
twieisze warunki istnienia; 2) a przy nowych ro- 

owaniach o traktat handlowy z Rumunią usunął 
dotychczasowe trudności wywozu spirytusu transito 
przez Rumunię.“

W niosek ten  będzie regulam inow o trak tow any . 
z* po rządku  dziennego u c h y l o n o  nun k t p ie r­

w szy , t  j. sp raw ozdan ia  kom isyi k u ltu ry  k ra jo  
w ej o nag lącym  w niosku pos. M ęcińskiego co do 
dostaw y  zboża g a licy jsk ieg o  d la  arm ii.

Bez dyskusyi i zgodnie z wnioskami komisvi 
gminnej fsnraw. pos. Gó r e c k i )  uchwalił Sejm 
w 11 1 III czytaniu projekta ustaw, tyczące sie: 
zmiany § 37 ustawy gminnej z 12 sierpnia 1866 
w tym kierunku, iż zażalenia przeciw rozporzą­
dzeniom zwierzchności gminnej, w sprawach wła­
snego zakresu działania, maią być wnoszone w cią­
gu 14 dniowego terminu od dnia ogłoszenia, lub 
doręczenia roznorządzenia, — tudzież zmiany §39 
statutu m. Lwowa, w tym kierunku, iż zażalenia 
do Rady miejskiej przeciw rozporządzeniom Pre 
zydenta, Magistratu i innych organów gminnych, 
mają być wnoszone w terminie dni 14 od dnia 
doręczenia rozporządzenia.

Zgodnie z wnioskiem komisyi administracyjnej 
(spraw. pos. He n z e l )  uchwalił Sejm w II i III 
czytaniu projekt ustawy, według którego przysió­
łek Podlesie wyłącza się ze związku gminy Med- 
wedowce. w powiecie Buczackim i odtąd ma ten 
przysiółek stanowić odrębna, gminę.

Zgodnie z wnioskami komisyi administracyjnej 
(spraw. pos. Ża r s k i ) ,  przeszedł Sejm do porządku 

ziennego: nad petycyą gminy m. Tvśmienicy o 
przeniesienie siedziby starostwa z Tłumacza do 
lysmiemcy, tudzież nad petycyą gminy Jordano­
wa o przeniesienie siedziby starostwa z Myślenic 
do Jordanowa, ewentualnie o utworzenie nowego 
starostwa Jordanowskiego.

W sprawie petycyi Wydziału powiatowego w Bu- 
czaczu o zniesienie podatku konsumcyjnego od rze­
zi nierogacizny, na wspólny rachunek a domową 
potrzebę kilkn^ konsumentów, powziął Sejm zgo- 

z wnioskiem komisyi administracyjnej (spraw, 
pos. Ch a mi e c )  następującą rezolueyę: „Wzywa 
się Rząd, ażeby władzom skarbowym zalecił śei- 
8 6 Wystrzeganie § 3 ustępu 2 ustawy z 16 czerw­
ca 1877 roku w myśl którego rzezie świń przed­
siębrane nietvlko na rachunek jednej, lecz zarówno 
też na wspólny rachunek kiiku osób, niewyko- 
nująeycb żadnej z zarobkowości w § 1 ustępie 1 
pod lit. a) wymienionych, nie podlegają opłacie 
podatku konsumcyjnego w § 1 ustępie 1 ustano- 
wl°go, jeżeli z bydlęcia nic, oprócz słoniny, nie jest 
sprzedawanem w surowym stanie.“

Pos. Adam J ę d r z e j o w i c z ,  imieniem komisyi 
administracyjnej przedłożył sprawozdanie o pety- 
ł J 1 m' Sambora w sprawie rozkładu kosz­
tów stałego kwaterunku wojska, Sprawozdanie to 

zieli gię na 2 części: o ile tyczy się kosztów 
s ałego kwaterunku wojska wnosi komisya porzą­
dek dzienny, a o ile tyczy się pożyczki bezpro­
centowej wnosi komisya: petycyę odstępuje się 
wydziałowi krajowemu do załatwienia i możliwe­
go uwzględnienia.

^ 08' P r Z u e k e r  wnosi, ażeby ze względu na 
ważność przedmiotu, Sejm przedmiot ten nchvlil 
na razie z porządku dziennego, kazał wydruko­
wać sprawozdanie komisyi administracyjnej i spra­
wozdanie to traktował równocześnie z analogiczne- 
m, netycyami miast Lwowa i Krakowa.

W niosek  D ra  Z uokra został przyjęty .
W końcu poseł Me run  ow i cz przedłożył spra­

wozdanie komisyi petycyjnej w przedmiocie po­
dania p. Władysława Gniewosza i towarzyszy o 
spowodowanie wydania przepisów umożliwiających 
przesyłanie należytości rządowych do urzędów za- 
pomocą przekazów pocztowych przekazów poczto­
wej kasy oszczędności, łub zwykłych listów pie­
niężnych. Uchwalono rezolucye: „Wzywa się Rząd, 
aby^ w drodze właściwej wydał przepisy, umożli­
wiające przesyłanie należytości rządowych do c. k. 
urzędów za pomocą przekazów pocztowych, prze­
kazów pocztowej kasy oszczędności, lub zwykłych 
listów pieniężnvcb, a to w ten sposób, by c. k. 
Urząd, otrzymawszy kwotę przekazaną lub w liście 
się znajdującą, obowiązanym był przysłać pokwi­
towanie przesyłającemu gotówkę."

Przystąpiono wreszcie do wyboru komisyi dla 
rozpatrzenia projektu ustawy o uregulowaniu pra­
wa rybołówstwa, i komisyi dla spraw kolejowych. 
Rezultat wyborów podaliśmy już wczoraj w tele­
gramach.

Pos. X. S i e e z y ń s k i  z tow . złożył do lask i 
m arszałkow sk iej w niosek  w sp raw ie  zm iany  p rze­
pisów  co do użycia  grzyw ien, śc iaganycb  za nie- 
pogvłanie dzieci do szkoły . W niosek  ten  bedzie 
regulam inow o trak tow any .

Koniec posiedzenia o godzinie 12 m. 25 w po­
łudnie. Następne posiedzenie we środę. Na porząd­
ku dziennym między innemi: Pierwsze czytanie

znanych wniosków pos. M e r u n o w i c z a  o sądach 
pokoju; X. S a w y  o użyciu dodatków do poda;- 
ków bezpośrednich; E. W o l a ń s k i e g o  o gorzel­
niach rolniczych i wywozie spirytusu. Drugie czy­
tanie naglącego wniosku pos. M ę c i ń s k i e g o  
w sprawie dostawy zboża galicyjskiego dla armii; 
sprawozdania komisyi petycyjnej i sprawy my- 
tnicze.

XQRESPONDENCYA „CZASU.i*

Lwów 14 grudnia.

(S. K.) Dzisiejsze posiedzenie Sejmu było bez 
znaczenia. Z powodu wyjazdu posła Męcińskiego, 
jedyny zajmujący przedmiot, to jest sprawa do­
staw zboża dla intendentury wojskowej, usuniętą 
została z porządku dziennego. W skutku tego wy 
jaśnienia, które dać ma Namiestnik, także odło­
żone zostały do środy. Na posiedzeniu obecnym 
był przybyły raDo minister skarbu, Dunajewski, 
oraz ks. Adam Sapieha, który pomimo dziesięcio­
dniowego urlopu, przychodzi do Izby. Jutro odbę­
dzie się posiedzenie Koła, na którem poruszone 
być mają sprawy agraryjne; jeżeli to nastąpi, ży- 
czyćby sobie należało, aby nie parafrazowały one 
znowu życzeń i żądań już dawno postawionych 

Sejmie i Radzie państwa, lecz żeby dotknęły 
istotnej samopomocy, to jest tej strony sprawy 
którą kraj mógłby sam, lub raczej w granicach 
kompetencyi ustawodawczej Sejmu załatwić. Sło 
wem, żeby tych obrad konkluzyą nie były pety- 
cye, ale postanowienia, jeżeli pożyteczne i prakty­
czne powzięte być mogą.

Jutro odbędzie się także posiedzenie klubu pra 
wicy. Na poprzedniem, któremu przewodniczył 
wice-prezes hr. Golejewski, dano upoważnienie p 
Erazmowi Wolańskiemu do postawienia wniosku 
w Sprawie gorzelnianej, który też dziś wszedł do 
Izby, a za którym we środę przemawiać będzie 
szanowny wnioskodawca.

Ukonstytuowanie się klubu lewicy, który dziś 
pierwsze odbył posiedzenie, nie sprawiło w kołach 
poselskich wrażenia. Żywioły, które do niego 
wstąpiły, lub wstąpią, w liczbie co najwięcej dwu 
dziestu członków, i tak spokrewnionemi były od 
dawna ze sobą, a było to poniekąd dla nich rze 
czą miłości własnej, przynajmniej pozornie i na 
zewnątrz okazać, że zdolnemi są do zjednoczenia 
się nominalnego i do przyjęcia jakiejkolwiek or 
ganizacyi.

Niemoc dotychczasowa w tej mierze stawała się 
zbyt dotkliwą śmiesznością. Co się tyczy istotnej 
łączności i zgody tych żywiołów, przyszłość do­
piero i praktyka okażą, o ile one trwałemi i rze- 
czywistemi być mogą; a dziś już w klubie tym 
zasiadają semici i anti-semici. Co się tyczy ogól­
nych stosunków sejmowych, to powstanie klubu 
ewicy posłuży do wyjaśnienia położenia i stano­

wiska innych klubów. Pewna wygodna dwuzna 
czność stanie się trudniejszą do zachowania. Jak 
już wiecie, prezesem klubu lewicy jest radca dwo­
ru, Euzebiusz Czerkawski.

Wniosek p. Romańczuka w komisyi szkolnej 
załatwiony; wniesie ona w sposób nieco skompli­
kowany, aby Rada szkolna zaprowadziła szkoły 
średnie z wykładem ruskim tam, gdzie na dwa­
naście tysięcy ludności jest trzy tysiące Rusinów, 
ale tam tylko, gdzie już jest więcej, niż jedna 
szkoła z polskim wykładem, oraz w zasadzie od­
wrotnie, gdyby się podobny odwrotny znalazł sto­
sunek. Co się tyczy gimnazyum, komisya poleci, 
aby rząd upatrzył miejsce, gdzie ma ono być naj- 
właśeiwiej z wykładem ruskim zaprowadzone i na 
rok przyszły zdał w tej mierze sprawę Sejmowi.

W komisyi budżetowej toczą się rozprawy nad 
absolutoryum dla Rady szkolnej.

Rozkład sesyi sejmowej, postanowione jej od­
roczenie 21 b. m. i ponowne zwołanie już d. 29 
b. m., dla nikogo wygodnemi nie są i świadczą, 
że wszelkie względy poboczne usuniętemi zostały, 
a że Marszałek i prezesowie komisyj jedynie po­
wodowali się chęcią zużytkowania, nawet może 
ponad miarę potrzeby, czasu pozostawionego obra­
dom sejmowym.

Wczorajsza wielka recepcya u Marszałka Zy- 
blikiewieza, w pięknych apartamentach gmachu 
sejmowego, ozdobionych Unią Matejki i innemi 
dziełami mistrzów naszych, przedstawiała zarówno 
malowniczy, jak zajmujący widok. Czoło jedynego 
dziś społeczeństwa polskiego*. posiadającego publi­
czne życie własne i narodowe* znajdowało się tam 

czuć to było, widnem to było, a właśnie stano­
wiło to urok i rys charakterystyczny zgroma­
dzenia.

Bez różnicy stronnictw i pomimo nieuniknionych 
politycznych i parlamentarnych zapasów, wszyscy 
czuli się tam na wspólnym .narodowym gruncie u 
Marszałka krajowego i męża, co tak bardzo za­
znaczył i zaważył w trudach , pracach i walkach, 
mających na celu zdobycie, zapewnienie i ustale­
nie tego gruntu.

We środę odbędzie się wielkie wieczorne przy­
jęcie w Namiestnictwie dla ministra Dunajewskie­
go. W sobotę zaś składano liczne, a serdeczne 
życzenia p. Namiestnikowej, jako w dzień jej 
imienin.

Nowa dyrekeya teatru krakowskiego pocieszyć 
się może — jeżeli wogóle pociechą nazwać to 
można — bo jak wszędzie w tym roku, nawet 
w Paryżu, tak i tu uczęszczanie do teatru wiele 
pozostawia do życzenia. Wyjątek stanowi operet­
ka Gasparone, zupełnie przyzwoicie wystawiona, 
a która wciąż jeszcze ściąga publiczność. Wogóle 
publiczność tutejsza jest przedewszystkiem o wiele 
iczniejszą, niż krakowska, następnie jest bardziej 

różnorodną, a więc niezawsze i nieodmiennie tą 
samą, jak w Krakowie; nareszcie jest ona dla 
teatru nieco uprzejmiejszą. Są tu we święta i nie­
dziele przedstawienia popołudniowe po zniżonych 
cenach, które nie dałyby się z pewnością w Kra­
kowie zaprowadzić, zwłaszcza bez wielkiego n 
szczerbku wieczornych. Przedstawienia dramatu, 
itóre widziałem dotąd: Doktor Faustyna i Mont- 

jo y , były zupełnie poprawne, a w granicach roz­
sądnych wymagań, miarkowanych warunkami, 
w jakich scena narodowa znajduje się u nas 
w Galicyi, nie można im robić ani zbyt licznych, 
ani istotnie motywowanych zarzutów. Ogólna fi- 
zyonomia sceny jest dobra i obiecująca, szczegóły 
niektóre zupełnie zadawalające, inne pozostawiają 
nieco do życzenia; ale byłoby złudzeniem, lub złą 
wiarą żądać w warunkach, o których wyżej mó­
wię, doskonałości.

Lwów 14 grudnia.

(= )  Przesyłam wam dokładny tekst rezolucyj, 
uchwalonych przez komisyę szkolną w sprawie 
wniosku Romańczuka.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I) Wzywa się c. k. Rząd, aby w gminach miej­

skich, w których nie licząc osobnych szkół żeń­
skich. jest dwie lub więcej szkół ludowych publi­
cznych, a w których najmniej 3000 ludności uży­
wa języka ruskiego względnie polskiego jako to­
warzyskiego, nie będącego jednak językiem wy­
kładowym w owych szkołach ludowych, przepro­
wadził urządzenie szkoły ludowej z tymże języ­
kiem wykładowym, jeżeli tylko z dochodzenia, 
przedsięwziętego w myśl art. 4, 10 i 11 ustawy 
krajowej z dnia 2 maja 1873 (Dz. u. kr. 1. 250) 
okaże się, że w gminach tych przebywa dostate­
czna ilość rodziców,, pragnących dzieci swe posy­
łać do takiej szkoły.

II) Wzywa się c k. Rząd, aby w wschodniej 
części naszego kraju założył nowe gimnazyum, 
w któremby w myśl art. VII ustawy krajowej 
z dnia 22go czerwca 1867 zaprowadzonym móg 
być język wykładowy ruski.

in )  Wzywa się c. k, Rząd, aby w myśl art. 
lit. c. ustawy krajowej z dnia 22go czerwca 

1867 w szkołach średnich naukę języka polskie 
i ruskiego zaprowadził o tyle jako obowiązko­

wą, iżby tylko na wyraźne żądanie rodziców u- 
walniano uczniów w szkołach średnich z językiem 
wykładowym polskim od nauki języka ruskiego, 
w szkołach zaś średnich z językiem wykładowym 
ruskim od nauki języka polskiego.

f L w ó w  14 grudnia.

Komisya gminna postanowiła nie załatwiać me 
rytorycznie wniosku p. hr. Władysława Kozie 
brodzkiego o zmianę § 26 gminnej ordynacyi wy 
oorczej, lecz przekazać sprawę Wydziałowi kra­
jowemu, celem zbadania praktycznej doniosłości i 
przedstawienia wniosków na najbliższej sesyi sej 
mowej. Jestto wyjście, wskazane merytorycznem 
znaczeniem wniosku, który wprowadzając zasadę 
absolutnej większości głosów do gminnego syste­
mu wyborczego, stanowiłby w naszych stosunkach 
zmianę zbyt ważną, żeby ją  od razu zadekreto­
wać można. Na pozór wszystko przemawiać się 
zdaje za wnioskiem wprowadzenia zasady abso- 
utnej większości do gminnego systemu wyborcze­

go, głównie zaś wzgląd na jednolitość postępowa­
nia wyborczego we wszystkich wyborach i na 
wszelkie możliwe zabezpieczenie postulatu, że do 
reprezentacyi powinni dostawać się ludzie nsjgo- 
dniejsi zaufania publicznego. Ze stanowiska teoryi 
trudną jest argumentacya za utrzymaniem dzisiej­
szego gminnego systemu wyborczego, w którym 
względna tylko większość rozstrzyga, który zatem 
dopuszcza do tego, że cząstka głosujących samą 
solidarnością pokonuje kilkakrotną nieraz wię­
kszość, która rozbiła się na drobne partyjki. Ze 
stanowiska praktycznego jednak, które w komisyi 
znalazło należyte uwzględnienie, rzecz całkiem ina­
czej się przedstawia. Co najmniej, wątpliwą jest 
rzeczą, czy system absolutnej większości ukrócił- 
ay tę przewagę, jaką dziś szczególnie w małych 
gminach miejskich posiada garstka dobrze zorga­
nizowana i solidarnie głosująca. Gdzie bowiem 
większość wyborców tak jest niedołężna, że idzie 
do wyborów bez planu, tam można przypuścić, że 
pobitą zostanie zawsze. W pierwszem głosowaniu 
rozstrzeli sweje głosy, w drugiem stanie już nie- 
icznie, a do trzeciego ściślejszego głosowania 

w danym razie wcale się nie zgłosi. Praktyka 
wykazuje, że owa większość wyborców rozbita i 
wskutek tego pokonywana przez mniejszość soli­
darną, grzeszy taką indolencyą, że już jedne kro­
tne głosowanie uważa za jakąś napaść, a zmianę 
zniewalającą do dwukrotnego głosowania w razie 
rozbicia się głosów, uważałaby nie za cenną akwi 
zycyę prawną, lecz za nową napaść. Dalszym ar 
gumentem przeciw zasadzie absolutnej większości 
w wyborach gminnych jest ze stanowiska prakty­
cznego wzgląd na nieuniknione prawie skompli­
kowanie aktów wyborczych. Już dziś wybory 
gminne ze swojemi reklamacyami, reknrsami, pro­
testami, skargami itd. zaprzątają władze nie mało 
i opóźniają ukonstytuowanie się nowo wybranej re­
prezentacyi. Kilkakrotne głosowanie byłoby w wie- 
u wypadkach kilkakrotnem pomnożeniem przy­

czyn i powodów do wszystkich tych reklamacyj. 
Zwolenniey systemu absolutnej większości przyta­
czają* jako argument okoliczność, że już dwie pro- 
wineye austryackic (dolna Austrya i Szląsk) za­
prowadziły tę zmianę. Praktykom argument ten 
nietylko nie trafia do przekonania, lecz owszem 
budzi większe jeszcze wątpliwości. Rozumują bo­
wiem tak, że skoro zmiana mająca za podstawę 
wzrost intelligeneyi i świadomość publicznych praw 
i obowiązków dopiero w dwóch prowincyach i to 
najwyżej rozwiniętych została zaprowadzona, to 
Galicyi wcale jeszcze nie potrzeba spieszyć się 
z innowacyą. Wobec tych wszystkich wątpliwości, 
wniosek przekazania sprawy Wydziałowi krajo­
wemu do bliższego zbadania, wydał się większo­
ści komisyi najwłaściwszym. Można przypuścić, że 
taka sama opinia objawi się w pełnej Izbie.

Dwukrotnie Sejm domagał się zmiany ustawy 
państwowej o swojszczyżnie w tym kierunku, aby 
dłuższe przebywanie w gminie stanowiło tytuł do 
przynależności. Rząd zastanawiał się nad tą kwe- 
styą i uznał, że taka reforma nie jest wskazaną.

W zeszłym roku Sejm żądał wysłania leśników 
losztem państwa za granicę dla nabycia wiado­
mości w dziale zabudowywania potoków górskich. 
Minister rolnictwa zwrócił uwagę, że dziś wysy­
łanie techników leśnych za granicę jest już zby- 
tecznem, gdyż inżynierowie austryaccy, którzy 
przed trzema laty badali w południowej Francyi 
systemy zalesienia i zabudowania potoków gór­
skich, uczynili wynik swoich studyów przystępnym 
dla ogółu techników. W Villach i w Cieszynie 
istnieją dwa państwowe oddziały teehniezno-leśne, 
gdzie w danym razie wolontaryusze mogą poznać 
to wszystko, co przyniosły studya już dokonane.

Wiedeń 13 grudnia.

(?) Leży to w naturze ludzkiej, a przedewszy­
stkiem w naturze Polaka, że łatwiej znosi najwię­
ksze nieszczęście, jeżeli ma współtowarzysza w cier­
pieniu. Chcę więc rolnikom, rozjeżdżającym się 
obecnie z wiecu we Lwowie, przynieść choćby 
pewną ulgę w strapieniu i zwracam uwagę jego 
członków na sprawozdanie Izby handlowej wie­
deńskiej za rok 1884. Izba handlowa wiedeńska 
zaznacza w sposób najdobitniejszy, że tak świe­
tny niegdyś handel zbożowy Wiednia podupadł.

Jako przyczyna, okazuje się wysokość taryf kole­
jowych, konkureneya z Węgrami i otwarcie no 
wych dróg, jak kolej arulańska i inne.

Inny jeszcze fakt dowodzi, że stan rolniczy 
w Austryi niższej musi się znajdować w kryty 
cznem położeniu. Chodziło niedawno w sejmie 
niższo - austryackim o utworzenie banku hipotecz­
nego krajowego. Okazało się jednak z tabuli kra 
jowej, że własność ziemska prowincyi jest tak 
obdłużoną, że nie daje ona, po odciągnięciu dłu­
gów, odpowiedniej gwarancyi. Nieobdłużone były 
tylko dobra cesarskie, lasy kameralne i fideikom- 
misya.

Smutna to jest pociecha dla nas, ale w każdym 
razie dowodzą tego rodzaju fakta, że marszałek 
Zyblikiewicz mówiąc przy otwarciu Sejmu o na 
szem, w porównaniu do Zachodu korzystniejszem 
położeniu pod względem rolnictwa, mówił, jak za 
wsze, na podstawie pewnych danych.

Podczas gdy we wszystkich krajach interesa 
ekonomiczne stają na pierwszym planie, w Cze- 
hach zajmuje sprawa językowa wszystkie umy­

sły. Obok lex Clam i lex Kwiczała — połączenie 
słowa lex z nazwiskiem wnioskodawcy jest szcze 
gólniej w drugim wypadku barbarzyństwem języ- 
rowem — występuje na pierwszy plan wniosek 
Plenera, dotyczący odgraniczenia językowego w 
Czechach. Na wniosek podobny można było być 
przygotowanym, chociaż, sądząc z artykułów dzien­
ników ultranarodowych niemieckich, projektowano 
z początku powtórne postawienie wniosku z 16 
września z. r., dążącego do podziału Czech na dwie 
odrębne prowineye. Wniosek Plenera jest, trzeba 
to przyznać, skromniejszym. Podczas gdy wniosek 
zeszłoroczny domagał się podziału władz krajo­
wych tak administracyjnych, jak i sądowniczych, 
ogranicza się wniosek Plenera na żądanie podziału 
sądu praskiego wyższego i odpowiednie odgrani­
czenie narodowe pojedynczych powiatów i obwo­
dów sądowych. Wniosek ten grzeszy, jak wszyst­
kie wnioski tego rodzaju, tern że chce w drodze 
prawodawczej unieruchomić ludność Czech.

Tam, gdzie jest ciągła fluktuaeya ludności 
gdzie jeden szczep dotyka bezpośrednio drugiego, 
trudno jest oznaczyć raz na zawsze, albo choćby 
tylko na jakiś dłuższy przeciąg czasu, gdzie ma 
się zaczynać panowanie jednego szczepu, a gdzie 
drugiego.

Takie wyłączenie pewnych obwodów i powiatów 
czeskich i uznanie ich za czysto niemieckie, da 
oby się jedynie wtedy przeprowadzić, gdyby ró­

wnocześnie zniesiono prawo wolnego osiedlania 
się, służące wszystkim obywatelom austryackim. 
Trzebaby najpierw tę ustawę zasadniczą znieść, 
a dopiero wtedy będzie można w krajach z mię- 
szaną ludnością z pewnym rodzajem słuszności żą­
dać, ażeby pewien obwód, lub powiat, uznano za 
należący wyłącznie do jednego lub drugiego szczepu.

Z ostatnich zajść między Plenerem a Drem Kno- 
tzem, możnaby wyciągnąć ten wniosek, że naro­
dowcy niemieccy der scharfsten Tonart, uznają 
wkrótce wniosek Plenera za niedostateczny i sa­
mi wznowią wniosek podziału Czech w formie 

roku zeszłego znanej.
Ze zdumieniem wyczytałem w dziennikach lwow­

skich, a mianowicie w Gazecie Narodowej i Dzien­
niku Polskim wzmiankę, donoszącą o przybyciu 
do Lwowa ajenta dziennika Wiener Allgemeine 
Zeitung i zachęcającą do przedpłaty na to pi 
smo. Zapewne w kołach lwowskich nie jest wia- 
domem, że dziennik wzmiankowany przeszedł w o- 
statnich czasach w inne ręce i że zaczął od pe 
wnego czasu kroczyć, tak względem nas, jak i 
wogóle względem Słowian austryackich, torami, 
wydeptanemi przez Neue Freie Presse i Deutsche 
Ztg. Zachęta do prenumeraty na to pismo jest 
więc ze strony dzienników polskich co najmniej 
dowodem zbytniej szlachetności.

N. Pan postanowieniem z dnia 26go listopada 
b. r. zatwierdził wybór Jerzego Seweryna hr. Du­
nin B o r k o w s k i e g o ,  c. k. szambelana, na pre­
zesa Rady powiatowej w Trembowli.

Czytamy w Przeglądzie:
„Przemówienie prof. Bilińskiego na wiecu rolni­

czym nie było podane dokładnie w dziennikaeh, 
a nawet błędnie, pominięto mianowicie, iż ono 
było przeważnie k r y t y c z n e m ,  a dopiero w tem 
świetle nabierają wnioski prof. Bilińskiego właści­
wego charakteru.

I tak:
1) w spraw.e c e ł wyjaśnił p. Biliński najprzód, 

iż błędnie przedstawiały dzienniki odnośne roz- 
irawy z Kola Polskiego. Z wyjątkiem jednego, 
czy dwóch posłów, wszyscy byli za cłami, sądziła 
jednak mniejszość, iż wobec zapowiedzi ceł w mo­
wie tronowej i odaośnego ustępu adresu, rezolucya 
proponowana w Kole była nie na czasie.

2) Przechodząc do rezolucyi komitetu wiecn, 
zaznaczył p. Biliński, iż ona w swem brzmieniu, by 
„jak najrychlej" zaprowadzono cła na w s z y ­
s t k i c h  granicach, jest niewykonalną, gdyż trak­
tat z Rumunią upływa dopiero z końcem czerwca 
1886. Powinienby więc komitet w celu zapobie 
żenią złudzeniom rolników, wyrazić ten fakt w o- 
sobnej rezolucyi.

3) W sprawie p o d a t k ó w  zaznaczył przede­
wszystkiem p. Biliński, iż komitet niesłusznie się 
powołuje na pomoc urzędową z r. 1873 w sumie 
100 milionów. Bo najprzód przeznaczono wtedy 
na dotkniętych przesileniem nie 100 milionów, 
ecz 80 milionów, a p o w t ó r e  n i e  d a r o w a n o  

i ch ,  lecz w części użyto ich na budowę kolei
stryjskiej i Tarnowsko Leluchowskiej, a w części 

dotowano kasy zaliczkowe, wypożyczające o 2%  
nad stopę procentową bankową.

4) Co do opustu podatku, zwrócił p. Biliński uwagę, 
iż t e o r e t y c z n e  ż ą d a n i e  opus t u ,  bez ozna 
czenia czasu i wysokości, nie miałoby praktycznego 
znaczenia. Jeżeli więc inicyatorowie wiecu mają 
rzeczywiście nadzieję, do pomożenia rolnictwu 
w tym kierunku, to winmby zaraz na r. 1886 
żądać 25%.

5) Co do opustów dalszych, podniósł p. Biliński, że 
one są możebne ze stanowiska państwa jedynie 
„w miarę" przeprowadzenia reformy podatków 
lezpośrednich. Przy tej sposobności zaś przypo­
mniał, że rząd w roku 1883 przedłożył projekta 
takiej reformy, co do których walne zgromadzenie 
Towarzystwa rolniczego oświadczyło się na wnio­
sek p. Bilińskiego, jako referenta, przychylnie. 
Wszelako z winy prawicy, która miała w komi­
syi podatkowej Rady państwa większość, projekta 
te nie zostały wcale załatwione. Gdyby się to nie 
było stało, mielibyśmy dziś źródło pokrycia uby­
tku z podatku gruntowego.

6) W końcu zwrócił p. Biliński uwagę, iż w niedo­
szłej noweli należytościowej, rząd i prawica pra­

gnęły obniżyć opłaty od przenoszenia nierucho­
mości mn i e j s z y c h .  Wypadałoby więc z uwagi 
na ten ciężar wieśniaków, żądać obniżenia tych 
opłat „w miarę" zaprowadzenia podatku giełdo- 
wego.

W dyskusyi szczegółowej komitet przyjął opust 
25%, resztę zaś wniosków p. Bilińskiego] zwalczał 
z ogromną namiętnością i wśród oklasków zgroma­
dzenia p. Stanisław Dzieduszycki, głównie z uwa­
gi na to, iż żądały opustu jedynie „w m i a r ę "  
reformy innych podatków. Opust dla włościan po­
minięto zupełnie.

P. Biliński cofnął wskutek tego swoje wnioski i, 
o ileśmy uważali, wyszedł zaraz tak , że nie był 
obecnym przy uchwale wysyłania deputacyi."

W sprawie sporyszowej.
Sądząc, że wszelkie uwagi o sporyszu mogą 

być w danym razie pożyteczne i przyczynić się 
w pewnym przynajmniej stopniu do rozjaśnienia 
sprawy sporyszowej, obchodzącej dziś tak szerokie 
koła naszej społeczności — udał się jeden z redak­
torów naszego pisma do p. Gustawa Barucha, zna­
nego właściciela fabryki młynów parowych w Pod­
górzu i prosił go o niektóre wyjaśnienia. Z całą 
uprzejmością uczynił p. Baru h temu życzeniu za­
dość i odpowiedział na zadane sobie pytania w na­
stępujący sposób:

Pyt. Czy żyto da się z u p e ł n i e  oczyścić ze 
sporyszu ?

Odp. Nie, a to z tego powodu, gdyż znaczna 
część sporyszu ma taki sam kształt i równą cięż­
kość, jak żyto.

Pyt. Czy żyto dostarczone do młyna bywa przed 
mełciem ze sporyszu oczyszczane i w jaki sposób?

Odp. Żyto przed mełciem nietylko bywa, ale 
musi być oczyszczane od przymieszek, chwastu, 
ziarn zepsutych, zrosłych, a zatem lżejszych od 
zdrowych, z kąkolu, wyki, sporyszu i t. p. Oczy­
szczenie to dokonuje się za pomocą t. zw. cylin­
drów, pokrytych obiciem drucianem, aspiratorów, 
oczyszczających zboże od ziarn lżejszych i plew, 
tryerów, które wykę i kąkol zupełnie oddzielają; 
dalej przyrządów oczyszczających ziarno z prochu 

śniedzi, a w końcu przepuszczając ziarno przez 
irzyrząd zaopatrzony w szczotki, oczyszcza się je 
z pyłu na zewnątrz i w zagłębieniach się znajdu­
jącego. Po odbyciu tego procesu następuje dopiero 
żubrowanie zboża.

Pyt. W młynach Pańskich odbywała komisya 
wojskowa próbę oczyszczenia żyta, zakwestiono­
wanego z powodu rzekomo znacznej przymieszki 
sporyszu, i wykazało się, iż na 100,000 gramów 
żyta, pozostało po oczyszczeniu jeszcze 2140 gr. 
sporyszu ?

Odp. Tak jest, próba taka odbyła się u mnie 
istotnie ten rezultat wykazała. Winienem jedna­

kowoż dodać, iż owa komisya zaskoczyła mnie 
niejako, gdyż na jej wezwanie oczyszczenia tego 
dokonywałem właśnie w chwili, gdy zajęty byłem 
irzeistaczaniem wszelkich przyrządów młynarskich 
w moich fabrykach i gdy % maszyn, wyłącznie 
do czyszczenia zboża przeznaczonych, z ruchu już 
usunięte, ale nowemi jeszcze nie zostały zastąpio­
ne. Dzisiaj po uzupełnieniu przyrządów i wstawie­
niu najnowszych maszyn, wyłącznie do czyszcze­
nia zboża sprowadzonych, m o g ę  z a r ę c z y ć ,  iż 
o c z y s z c z e n i e  t e g o  s a m e g o  ż y t a  wyka -  
z a ć b y  m u s i a ł o  o 50# mn i e j  s p o r y s z u ,  ni ż  
j o d c z a s  o we j  p r óby .

Pyt. Czy przy mełciu odpada jeszcze jaka część 
sporyszu ?

Odp. Przy mełciu odpada 15# otrąb, a 3 #  na 
manko, a ztąd na 100 kilo żyta pozostaje się 82# 
mąki razowej na chleb wojskowy. Sądzę też, że 

w owy ch 18# odpadku znajdować się musi także 
lewna cząstka sporyszu. Wziąwszy więc na uwa- 
;ę, iż za pomocą nowych przyrządów oczyścić się 
da żyto tak , iż na 100,000 gramów pozostanie 
irawie tylko 10 gram. sporyszu, że dalej pewna 
cząstka sporyszu odpada z otrębami i że niewąt­
pliwie szkodliwość sporyszu traci na sile wskutek 
wypieku chleba przy temperaturze 280° Cel., a 
z drugiej strony zważywszy, iż ze 100 kilo mąki 
jest 135 kilo chleba, a jedna racya chleba żołnier- 

' sgo waży 840 gramów, przeto łatwo będzie 
obliczyć, jak minimalna cząstka sporyszu pozostaje 
w bochenku chleba żołnierskiego.

Pyt. Czy na podstawie Pańskiej długoletniej 
iraktyki młynarskiej, mógłbyś Pan poznać w sa­
mej mące małą ilość sporyszu?

Odp. Żadną miarą.
Pyt. Czy owo żyto, które dała Panu komisya 

wojskowa do próbnego oczyszczenia, byłbyś Pan 
czystem sumieniem oddał do mełcia i czy na­

stępnie z uzyskanej mąki byłbyś bez żadnej oba- 
wy wypiekał chleb ?

Odp. To samo pytanie zadał mi członek komi­
syi wojskowej Dr Miksz, i odpowiedziałem mu 
stanowczo, a powtarzam to także wobec Pana, iż 
taki gatunek żyta, jakim i na próbę do oczyszcze­
nia dano, bez wahania się, bez wszelkiej obawy 

biorąc na siebie wszelką odpowiedzialność, od­
dałbym do mełcia i z uzyskanej z niego mąki 
wypiekałbym chleb. Wszak mogę śmiało powie­
dzieć, iż od lat 20, odkąd zostałem właścicielem 
młynów i piekarni parowej, takie żyto oddaję do 
melcia i z takiej mąki chleb wypiekam. Corocznie 
konsumuje publiczność mego chleba 25 do 30,000 
centnarów, a jednak nigdy ani od władz sanitar­
nych, ani też od pojedyńczych osób nie doszły 
mnie żadne skargi, jakoby spożywanie tego chleba 
Dociągało za sobą jakieś szkodliwe zdrowiu na­
stępstwa.

Pyt. Czy Pan otrzymywałeś kiedy z magazy­
nów wojskowych żyto do wymełcia?

Odp. Przez lat ośm wymięłam rocznie blisko 
4,000 metr. centr. żyta dla załogi krakowskiej.

Pyt. Czy w dawniej dostarczanych z magazy­
nów wojskowych partyach żyta była mniejsza ilość 
sporyszu, aniżeli przy odbytej próbie z ©wą za- 
kwestyonowaną partyą żyta i czy wogóle poprze­
dnio na ten sporysz zwracano uwagę ze strony 
wojskowości?

Odp. Mogę s t a n o w c z o  s t w i e r d z i ć  — że 
w partyach żyta do mełcia mi dostarczonych, 
znajdował się sporysz co n a j m n i e j  w tym sa­
mym stosunku, jeżeli nie w wyższym, na co je­
dnak ze strony władz wojskowych nie zwracano 
uwagi i żadnej próby ze zbożem dla przekonania 
się o ilości sporyszu u mnie poprzednio nie robio­
no. Przy tej sposobności dodam jeszcze, H przed 
dwoma laty w obecności p. Wincentego Tilla, 
właściciela młynów parowych i piekarni w Bruku 
nad Murą, przedstawiłem nadintendantowi oddziału 
XII w ministerstwie wojny w Wiedniu chleb ra­
zowy, wyrobiony z mąki żytniej, mełtej w na­
szych młynach i wypiekany w naszych piekar­
niach, i wówczas n a s z g a t u n e k  c h l e ba  uzna -
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c' 8nr°HdIsbere ^ o se ł ^  ? ^ adezy<5 nH>-| Po tej mowie, przyjętej oklaskami, przemawiał
^  i drtbr i lekarz nraitvfcn^a^ PT tWa.’ w^ c i -  p. Petrow „o ucisku panującym w Austryi i Wę- 
Cl6p«!5 Czy Pan sadzi i* W yryi- I grzech, które chcą stać się spadkobiercami na pół

PŁ a L » Z  PO™8ZOna.P rzez woj-1 wyspie Bałkańskim. ~ '

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 15 grudnia.

spodarz objął swojemi zaproszeniami szerokie koła |  sługują na liczne rozpowszechnienie w szerokich ko-
naszej stolicy, to też można powiedzieć, że cały Lwów I łach naszej publiczności, 
był wczoraj gościem Marszałka krajowego. Na raut I
przybyli pp. Namiestnikowstwo z córkami, Arcybi- j Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły:

_ D10Że uszkodzić han-1 mówca, jak  to na Węgrzech, w celu niedopuszcze

W k a te d r z e  n a  W aw elu  W  grobach królewskich I skupi i biskupi wszystkich obrządków, rabini, JE. I Kochanowskiego „Krajobraz jesienny;" Koniuszki „Za- 
- - . , odprawioną będzie jutro o godzinie lOej rano Msza ś. I Dr Smolka, JE. Schenk, prezydent Loebl, p. Stanisław I myślona;" Krzeszą Przechwałki wojence;“ Niemczy-

O powiadał między innem i|za  dusze króla Jana Kazimierza i Maryi Ludwiki. iKoźmian, redaktor Czasu, prawie wszyscy posłowie,Ikiewicza „Zagroda;" Popiela „Żydzi modlący się przy
Hr. Ludwik Dębicki, współredaktor naszego I prezydent miasta z radą miejską, dalej pp. Wilhel j świetle księżyca;" Rungiego „Przystań w Hamburgu

D P Z f l f l  n f l f l l  ( i n i i ł m i  W l f l f t z n p p . m  l l l i o o  I m o n r i n  Irr*  f i i n m i n ń o n T T  U — T V _ I  _ I ,  J  x ________  a u  Lt rV i  i » i *  ___  T V . —i .  i .  J  — . U
J|0wi zbożowemu w Galicvi i nh-nd™,! „„w, " T I  ~~ cfi-7 ~~ .—  w u n . .  **«0«.cSu i picaj-ucul, imama * rauą, miejsKą, aaiej pp. w nnei-1 świetle Księżyca;" uungiego „rrzystan w namDurg
L o  zboża na targach? C sprzedaż ma błowaków do zasiadania w Izbach, rozpędzają pisma, przechodząc przed paru dniami wieczorem ulicą, mowie hr. Siemieńscy, Włodz. i Tadeuszowie hr. Dzie- od strony Altony;“ Żukotyńskiego „ P o rtre t damy;

Odp. Sądzę, że może zaszfend*^ i I bagnetami _ wyborców, jako  W ęgrzy zniweczyli upadł i złamał rękę. Prof. Mikulicz dokonał operacyi duszyccy, Romanowie hr. Potoccy, Adamowie i Sta-1 Stofforta „Cztery akwarelle;" A. B. „K raszew ski/
frlnczvc ie z tarirn d ' aL n a ^ et w7 wszystkie instytucye ich narodow e, a pragnących złożenia ręki. Zrastanie złamanej kości nie dozwoli nisławowie Jędrzejowiczowie, księstwo Thurn-Taxis, medalion z gipsu.

tem gdy przed kilkom a d . rz,ea10nalem s ie j się wysiedlić Słowaków* żandarm i łowią po s ta -1 hr. Dębickiemu przez cztery tygodnie brać udziału I pp. Marchwiccy, Ćwiklińscy, Ziembiccy, Tchorzniccy, I —
I c h  'zostałem zapvtanv ? ąC , fyaC„ 1 .t- P,; ja:ko dalej miłość tychże Słowaków w pracach redakcyjnych. Jakkolwiek wypadek ten Piotrowie Dobrzańscy, Chamcowie, Henrykowie Ro- Księgarnia F. Hoesicka w Warszawie wydała na
młynarzy tam tejszych • Co pierwS20,:ztdnych  ku Rosyi je s t m ew ysłow iona, równie w ielka jak  sprowadził tylko uciążliwą dolegliwość bez żadnych dakowscy z córką, hr. Skarbkowie, hr. Mlodecba tegoroczną gwiazdkę kilka nowych illustrowanych
macie zatrute zboże?“ Ódnarłe t***  T; Wy W 1 - następstw, wywołał on w mieście i po za miastem z córkami, pp. D. Abrahamowiczowie, Wolańscy, Wi- dzieł dla młodzieży/ a mianowicie: Dzieje nowocze-
iwieciłem należycie cała 7 7 / 7  i * * 1 W y i Po P- p etrowie przem awiał p. Orestes v. M ttllerbczne dowody serdecznego współczucia dla naszego I ktorowie, hr. Łączyńscy z córką, panie Czarkowska, sne w obrazach, życiorysy, charaktery, podania i fak-
*w»- - w i .  tais* sPrawę, ale mimo to rzecz w duchu zjednoczenia Słowian pod egidą Rosyi. kolegi. ...................................... |Comello i Jaworska, hr. ^ ----------- L- - h -    - - «■ « ’■ "  • -  -in osbr&łs już u-iiuau tu uDoń
C, . mi tra in  a 6? °  rozSRl®u P° za grani-1 yv^odstępach między mowami śpiewały chóry pie-J — P rz y  pięknej pogodzie  mróz po raz pierwszy |itd . Wieczór przeciągnął się do północy. Wracających [jączkowska, tom III. i ostatni, z mnóstwem rycin;

te runo, przygody wędrowców w Ame-
iT ill” I uuwury poetyczne, oupowieame enw ni; jeaen  w y - lUUIUI' UU1 “i™ / w »»«"“ siuwaigiczne swiaito eiestryczne, w Ktorego promiemacn Iryce, opowiedziane dla młodzieży * przez L. Biarta
handlu I szły  z pod pióra niewiadomego studenta, drugi p. I znaczeniu, nawet z wyborną sanną. Na tem też tle I czarodziejsko wyglądał ogród jezuicki, śniegiem pokry-j w przekładzie M. Zielińskiej; Kopciuszek, powieść

zimowem pojawiły się dziś na Rynku pierwsze drzewka I ty. Był to n ezwykły pejzaż zimowy. I dla dorastających panienek przez Teresę Jadwigę;
wilijne, jak  zwykle, od strony ulicy Siennej. Znak! Sobotni raut u hr. Doroty Młodeckiej, w którymIBaśnie i podania ludu polskiego, 6 klechd Wójci- 
to bliskich już, tyle uroczystych świąt Bożego Naro-1 wzięło udział przeszło 60 osób, pozostanie jednym I ckiego (Boruta, Bieda z nędzą, Madej, Twardowski 
dzenia. I z najmilszych momentów tegorocznego życia towarzy-1 itd.J z 12 ślicznie kolorowanemi obrazkami Wł. Szy-

Oferty. W tych dniach już ogłoszonem będzie I skiego, wywołanego obradami sejmu. W salonach, I manowskiego z ozdobną tytułową ryciną. Wszystkie 
wezwanie do przedsiębiorców, aby złożyli swe oferty I urządzonych z prawdziwym smakiem w stylu prem ier I te dzieła zalecają się starannem wydaniem i przy-

f^g a^eZ0I1*n mo£*yby sfery kupieckie zupełnie po-
i  LI  Na tem zakończyła się rozmowa o sporyszu, « 
p i a l i ś m y  takową najwierniej, gdyż zawiera ona 
\  w każdym razie kilka ważnych szczegółów i wska­

zówek.

Nieurzędowe środki rusyfikacyi ludu 
w Królestwie Polskiem.

Oprócz urzędowych i jaw nych sposobów rusyfi-1 bądowę zakładu gazowego miejskiego, tudzież we-i E m pire, z wykwintną gościnnością i uprzejmością, I stępną ceną, 
evi KrAlestwn Pnlakipo-n rw .l mowioŁ-i lal* <.ia l zwam 0 fabryk miejscowych i zamiejscowych o zło-1 przyjmowała swych gości pani domu. znaiduiac in -1

“ r r  ■* ar ,w s ■* prr ! T -  p“‘™
I urzędowej między ludem wiejskim, usiłując zyskać zakład“ gazowego-

Słow iańskie  Tow. Dobroczynności. ^ m i e t t o w i o ę°iÓ' ^  oświeceńszym kla> dotyczące tej waznefdirmiasta'sprawy0 szen,ejsze’'  Isom miejscowego społeczeństwa, przez rozpowsze:-! -  ■ . • * . . . .  v .
dniu 3 b. m. odbyło się w Petersburgu po-15bnianie drukowanego 

siedzenie „Słowiańsldego Towarzystwa D obroczyn-|obeeiie^ 0 staLU rzeezy 
nośei. Posiedzenie to miało charakter na wskróś PeIskie-b Jak również . 
polityczny. I zasad wiary katolickiej.

Sala „dumy “ petersburskiej była przepełniona. I ^am y  przed sobą dwie broszury ludowe.
Byli obecni p. Durnowo, towarzysz ministra spraw I ae w ndrukarni gubernialnej“ w Warszawie 
wewnętrznych, arcybiskup Kazański Paladyusz I°czywiśeie staraniem i liosztem rządu), w ' 
hr. Ignatiew, b. ambasador w KoB8taatvaoDoln’ l ,;endencya powyższa preebijasię w k:ażdem
znany w Warszawie jenerał Daudtyille, głośny ------- : i- — -  A- ‘- 1
niedawno wódz serbski jenerał Czerniajew v. Ro 
senheim i mm -  i . . .  tłnmy pnblieznośei.

przyjmowała swych gości pani domu, znajdując in­
teligentną i dzielną pomoc w swych córkach, hrabian-1 Illustrowanego dzieła D ie osterreichisch-ungarische 
kach Maryi i Jadwidze. |  Monarchie in  W ort und  B ild , o którem już kilka-

Jutro, we wtorek, p. Dąbrowski, prezydent miasta [krotnie wspominaliśmy, opuścił właśnie prasę zeszyt 1.

W dniu 3 b. m . odbyło się w  Petersburgu D O -h b n ia n ie  drukowanego słowa, będącego apologiąL^ r . sk^adek n a 'wygnabcdw z P ru s
iwisńskiego Towarzystwa Dobroczvn | obeciie&o stanu rzeczy i oszczerstwem przeszłości I y  t  n  l   ̂ nl/.' £ ° R 2 r' , , u^ rC2y UUUD zasonczyia życie w a. 10 o. m. w szczu

ności. Posiedzenie to miało charakter na wskróś PcIskie.b Jak również propagandą odstępstwa od ?0 o T J  y  cban^K XvMlC t 6 ’n t' f |r"tT ° Wy’ P™?'V a Y  Pogrzeb odbędzie się w Szczuaier na WSKr0S|zasad wiarv katolickim piński; po 2 złr. X. pleban Krzycz, X. opat Słot- rowy w d. 19 b. m. w godzinach przedpołudniowych

Zawiera on wstęp, napisany przez Następcę tronu 
Arcykzięcia Rudolfa, tudzież początek oro- i hidro-

Lwowa, daje wieczór na cześć Sejmu.
— A n a s ta z y a  z C hw alibogów  K ęp iń sk a ,  właści  , __________ ,   r v . , . „ ______  . ____ ________

po 1 złr. X. Józef Ślusarczyk,|cielka dóbr, zakończyła życie w d. 15 b. m. w Szczu-1grafii, skreślony przez znanego geologa, jenerał-ma- 
y  r i " " "  v  nr.~i.oioU y  c - . „  . .  i  i .  Pogrzeb odbędzie się w Szczu-[jora Karola Sonklara. Wydanie w wielkiej ósemce

godzinach przedpołudniowych słownikowej, na grubym welinowym papierze, z illu-
od- 

jest 
opi-

Pierw sza z nich, nosząca ty tu ł: Pobyt Ich Ce-1 ^i*’ 10 f u ’ X’.prałat ^ * tzk ti 20 złr. |  z tych króli kolejowych, którzy wyrastają na grun-1 udział siedmiu znanych literatów i uczonych w Wie-
sarskich Mości w kra ju  N adw iślańskim  od 2 7 1 ‘ ’’ ZQr' 39 z‘r. |  cie niekrępowanego żadną ustawą wolnego współza-j dniu. Dzieło odbite w cesarskiej nadwornej drukarni,
sierpnia do 14 września 1884 r. napisana przez °‘ asyno w aao /  r ' . , °' . , , Pawia‘ | w°dnictwa, jeden z największych bogaczy całego j poświęcone jest cesarzowi Franciszkowi Józefowi I.

Pierwszy przemówił p. Durnowo tend siow v• Inauczyciela ludowego M. Chudziaka, (1885, cena °,Wa * . Br2e8T R ’ . ^.Kada “ iasta Bia,y5 123 złr.[świata, Vanderbilt. Dochody jego roczne obliczono na|C ałość obliczona na 14 do 15 tomów, z których ka- 
„W kw ietaiu , podczas uroczystości anoslo łów l^  koP-) i ozdobiona c a  okładce podobiznami Cara [°f °S° /-»Z rainy> . 2 ^ c" P*/ez Admini-1przeszło dwadzieścia milionów dolarów. Do tak k o lo - |żd y  liczyć będzie około 30 arkuszy druku, czyli 10

słowiańskich, nie p rzy p u szcza liS y  że nie u n ł y m ^ I 1 N astępcy tronu, -  zajmuje się s z c z e T ^ t i  o T ' ° °dU d° d‘ 15g° sinego  majątku doszedł on, jak  poprzednio docho-|do 15 zeszytów,
niecin miesieev o — _t_ . . .  c nnmam' ggggj-gkiej rodziny w K ró-1 -n.. / '  „ J '-  u i j  17- i oc/> * |  da podobnych majątków Gould i Astor, w na­pięciu miesięcy, a kwestya słowiańska ozwie 8ie|&ółowym opisem pobytu
na nowo, 1 że wrócimy do trak tatu  Sanstefańskie-o, Iesl;wie' zaznaczając w t — ^-------
najdostojniejszego promotora którego tutaj wśród |  broczyńcą Cesarz rosyjski ludu polskiego, skoro 
siebie widzimy. {Grzmiące o k la sk i, hr. Io n a tiew 10fiar0Wf ł  na ratunek nieszczęśliwych, dotkniętych 
wstaje 1 k łan ia  się na w szystkie strony). Wypadki I Pow?dzią, 200 tysięcy rubli, „bez których kilka-

we wstępie, ja k im 'je s t d o - |zlo^ 0° ^  grud“,!a t S ”  18t_ęJ?nj'ą?y prosty sPos<5b. Będąc już panem pewnych
\riolrl 1 nr) 11 nnl n rvs\ nlrAĤ  I "

. przypuszczać, że zaszedł o n Ipieez°ł°witość koronowanego Ojca ludu 
nie w porę i nietyle w widokach s
19 T tyCh P?budek kierowników. . . .  Uu .Uu, auj. w mu wszczepie wiarę, ze j e - |mł0dv który Dare lat

W i  ^ «*-».< ta— * >»-
winni temu nie --------1 5 ■ ■ -  1

. . .  . . . . . .  „ . ____  j __r _____ r _____j _■ Niemieckie Towarzystwo sztuk pięknych w Pozna-
z 356 mężczyzn, 214 kobiet, 371 dzieci, j lin ij, starał się o koncesye na inDe linie równoległe j nbl wydało swoje pierwsze sprawozdanie za r. 1885, 

v.Dub 941.  ̂ _ [innym, a przez to konkurencyjne. Mając majątek p o j z którego okazuje się, że ma 310 akcyonaryuszy,
P o t r z e b u j ą  u m i e s z c z e n i a :  guwerner w sta r-[ temu, zniżał ceny na swych kdejach do tego sto-1 dórzy złożyli sumę 2000 marek. Wystawa odbywa 

szym wieku, posiadający języki najgruntowniej an [pnia, że zabijał swych konkurentów. Kiedy ich a k c y e |8*§ w miejskiej sali gimnastycznej — tegoroczna li-
, początki gry na forte [spadły już do cen minimalnych, wykupywał je  i sta jeżyła 250 uczestników artystów niemieckich, między 
majątku; gospodarz (eko-1 wał się panem linij konkurencyjnych. Wówczas zmie-1którymi figuruje jako jedyny polski artysta p. Józef 
majster kominiarski z ro-jn iał system, a będąc panem sytuacyi, wyzyskiwał p u - |Rrand z okazem „Powrót z wyprawy wiedeńskiej."

konburującemi I
zceiową wojnę bratobójcza ch o ć lje s t car i Dostawieni z ram ienia ieirn n r z e d n i c v l i T7" " 7 V ----------~"7V  *u l z ni% liniami. W ten sposób zniszczył jedno z n a j - |wić profesorowi Bergau z Norymbergi reprodukcyę
uezestaicy tych wypadków, ale I rosyjscy, tudzież, że „najlepszy z monarchów “ za L **««« . mog?cy służyć 1  ̂bez mej ; lokaj J potężniejszych Towarzystw kolejowych „New Torb I fotodrukową płyt brązowych nagrobkowych w kate- 
rie , którzy popchnęli młode n a -1 wszystkie swoje dobrodziejstwa wymaga od 'lu d u  I dziewczyna, sierota, 15-letma, do posługi. I West Shore and Buffalo Company." Postępując ciągle I drach poznańskiej i gnieźnieńskiej znajdujących się.
ól Milan, podbechtany przez naj- polskiego, aby uczył się gorliwie po rosyjsku. - W i a d o m o ś c i  dverezoalne X \  | t | .dro? , J stał 8,ę w koPcu panem całei 8ieci z b .e - P e s z ą c y  o tem kronikarz niemiecki w jed n em zp i-
Jodności słow iańskiej (grzmiące |  W tym ostatnim  celu broszura przekręca n a w e tL ;,v  ” iaa° mosc' . “Yecezyalne. X. Sebastyan K rzjś [gającej się ze wszystkich stron do Nowego Jorku ijsem ek artystycznych nazywa te płyty słusznie arcy-

0 , wszczął wojnę, w celu ujarz- Ifak ta, bo przetaczając różne krótkie przemówienia D p , n w »wiątmkacń górnych, otrzymał in-lodtąd wyzyskiwał w niemiłosierny sposób publiczność|dziełami pierwszego rzędu, przypisuje je pracowni
sa r tw , -  ale  B n lg a r c ie  w y a . A leks,odra I I I  do wloSeiaa, S m I  . ■«. ?  Ł snekotom .; inte™ o w „ ,  .  ,b i« ę ,j,c ,e h  .ię  tu tr,usport,eh. W  M »  T i,eh .,a  o ile s t a n i e ,  ule umiem, p o .ied .i.S ,

czem przez bohaterów Szypki i Plewny (grzm iące I oczywiście po rosy jsku , nie wspornica wcale o L ! l ?  t i  Karpiński, wikary w Podgórzu, mia-Jłanie Vanderbilta jest jaskrawym dowodem, do c z e g o P e  przeczymy, iżby były nieznanemi. Literatura pol-
fifp  • r e ?Żyil Serbów 1 okazali się godnymi I tem, że car; każde takie przemówienie swoje do I kach“ k!!’ ,e°r?m kap®,an“  (w Świątni- doprowadzić może niekrępowane stosownemi ustawami jaka n ie jed n ą  szczyci się pubhkacyą o tych dziełach
DiKczycieli. W ojna ta  pociągnęła straszliw e ofiary I ladu r  kazał natychm iast komuś z otaczamcvcb I • Wojciech Kowalówka, administrator w Lanc- wolne współzawodnictwo, i  nasuwa mimowolnie m y ś l,|8ztukl a  u c z e “ i nasi znali oddawna wartość tych za-
■ stron obu. Wiemy, że naród serbski nie odno- w yjaśniać włościanom no S Z  P oznaczony ^ w ik a re g o  do Osieka; że i u nas nie jest jeszcze publiczność od podobnych bytków i takową głosili.
Ł d* “ A  > wm- powiudu, 4,  „Najmilościwszy I  ^ e z p t a o u , .  ---------------------------T “

postronni wrogowie® . y mjj puupuuęii UllUUt
y a rzeż. Król Milan, podbechtany przez

gorszych wrogów j J -  - ' ’ ................. y  -
przeciągłe o k la sk i\  
mienia braci Bułgarów,

T e a t r .niśmy okazać p o m o c * i ^ i  To- c a ł y c h  p o ^ m  T S S  S S S S J T  l ^ S T 7 *? Ł  Wożniak, wikary

ttauowilTwyBłfsUT o o W Ćfrd 0 jo 0Z ttfi0m W°7ny’ P°  l f ° da,m  la8ki otaezal P- kuratora;A puehtina, za  to, I _  Wieczór * p o ż e g n a in /p . Podwyszyńskiego 0 |  Pr?yju«'Pł Sztuk P i - , | , M a r y i  ozelig i,

   ‘ T S Ł i  ^  “ k0,aeb r ^ B ’z H ‘ 7anie ofiar iab- i „iaL. I All • r J. , . , . | tr0 w Sali Redutowej, będzie nader zajmujaeym i |  w dnie powszednie 30 centów,
nitarnych, uzyskane zostało Najwyższe zezwo I sieruaku idąca jest d<-aźra broszura a C j yP ym e l ur°zmaic°nym, jak wnosić można z afiszów. Złożą się I . Muzeum Narodowe tw Sukiennicach) otwarte jest codzien-

tropolity Klemensa 1 
sticza, Tak na wysłanie • 1 .  '  . . . .  I  i l i O U U l U H C I ,  J J C U Z jIO  lii

ciekawszą jeszcze i dalej w tymże I urozmaiconym, jak wnosić można

| Bałuckiego i K w ia t z Tlemcenu  Legouve i Merimće.

7osSoWierdZenie /^danego kredytu* u c h w a lo n e  |„S ta ry  Maciej
rai przy 8rzn31^cych oklaskach, poczem je n e - |jeg° młodości ucisk muu wiejsKiego ze l
rał Durnowo przeczytał Najwyższy reskrypt o dra-1 nów; ja k  to „przed ukazem Naiiaśnieisze^o Pe O2y“ aB0WSKb panna ^arszezewsKa 11 zwiedzać można w dni powszednieżynach hnło-arctini, d ._i .  . . yp . I ____  . . .  .    JJ P ejszego Oe I panna Kałużyńska. Sam p, Podwyszyński wypowie |  dziele i święta o godzinie

(Colle 
12e;

uniwersyteckicł

Ciągle urozmaicony repertuar naszego teatru 
dostarcza nam co tydzień nowości. Tym razem 
mamy mówić o trzech różnej wartości i różnego 
pochodzenia jedno-aktów kach, przedstawionych 
w zeszłą sobotę.

Pierwszą z nich była — komedyjka pani Maryi 
Szeligi, p. t. Świetna partya . Treść jej zawiera 
się w niefortunnych konkurach starego i schorza­
łego kaw alera, hr. Czobota, do młodej panienki

u . °   — ---- a ^ . r - i —  >7-------------    y * .uj-ky8*""1 CLIC1V wiairy, ■ zaintprpsownA nnhlin^nniz b-Mr. ło* I .  Sroby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi|D osi, którym  ojciec je j ,  zrujnowany majątkowo
stwierdzenie solidarności między Rosva i [ a chłop nie m iał się komu użalić nie miał P-dzie l . ? p , ’ która też n ewątpliwie zgro-j(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą-1 szlachcic Bulbuski sprzvia lecz które sie rozhiiaia

wszystkiemi bez w yjątku narodami słowiańskiemi h z«kać sprawiedliwości “ ' ^ z i e | raadz.̂  się licznie, aby pożegnać ulubionego artystę i |d a ć  można w chwilach wolnych od nabożeństw a^ z f ł l I ”
oą one obok tego zwiastunem n ™ Bi „ i„ 'l  n  1. : ______• w  • .
m ln i„m ?a 4 g S .ZW'a,,",,e“  ”°W'j Wy dla p,e

n  . . . .  [okazać mu zasłużone uznanie.
Dalej opowiada Maciej, już ze swojego n i b v l  —  Aienci nolicvini. w Krakowip. i Tiwawia nnafa.

szeniem się do zakrystyT01" ^  ™ 2a 2̂ - | o  opór panny i o podsuniętą jej naprędce przez
Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań I bra â ' miłość dla młodego m alarza, Ju-

potrzeba
sarza
gotowi

Po skończono‘ • , . kt0 z chłopów nie odrobił ciężkiej pańszczyzny i utrzymać śie w « . ' ach^^obeenveh trudno 2 ^  barometr wyso- choć na nieszczęście nierównie płodniejszą jest od
b w ,  k S , ’ Ch,6t Śpiewa- «ie odd ,l pann dSnin a .szclerbkiem  S E C u  S b ,  Z L ti t Z  d . m e n ia S  a 40 ' - " i ' P  T53’9 »ieb, a której na imię -  M i e r n o t a !  Nienowy
Maryea!“ pocZSm . . k j j j t  m bnl«arsk« .S z n m L la sn y c h  dzieci, to „dostawał zaraz tęgie baty." lat na 30 i 3) i  przydzielenie ieh do jkiefkolw iekl w  ,  a ’a .  ■ ó  " ' ‘"’S"'- |p o m j» l, ezablonowa faktora, banalne, bo zapoży-
t«ł Łow ę profesora B e s tM e w J lita T j  ™ ol,<i’y I Tora)  in4 cbłop praenje kategoryi nrzędnikdw stalycb, ora. o m ian , d o ty c b -L , b 6 S'°ds d' 1 6 t° S ‘ : S ““ ' 4' B“ ebiti- ozone po raz setny „niby to typy" i oklepane 
,  Skreśliwszy 4  1 . „ . =  !*  " s T 1 - ' ° m \ ^  S1f f ie ‘ « * . d?“ . «» o»«ow.j na™ , sl.zbowej! Petycya ta zasl.gnje » . 1 ^  b' ld °
lował p. Bestużew dowieść że czynniH ohJó c f  | d M D16 P§ “ i L ' ”10 i 3® 1 m0 katnj e ;I poparcie, jeżeli się zważy ciężką służbę ajentów po-
Wiańszczyźnie są rozkładówemi i z^nhnnmi fi?’ I  ̂ “ a .8v!0!cl1, wóJtów, sędziów, ławników, llicyjnych, a przytem znaczenie ich dla porządku i
narodów słowiańskich. Tak zginęła dial  sam się rządzi, i jest pewny, że mu nikt własno [bezpieczeństwa publicznego, gdyż od ich zręczności i

£ , d c - _  T  « e i «  i . ,z k o ,y  wzięli tan , w ^  *S,J " ‘p ^ a d ™ " -  i.td. l s °rllw':‘c.i " l6iy b“r f “  ™ le- AJ“ d  zab 'k rak o w

■lowiański, “ s y j s S / w y s ’zed' f ! S S ^ Z _ . ,!K 4f l “ ? . to. w “ y; ,k.»- kto "‘ dal

W iadom ości a rtystyczn e , literackie  
i  naukowe.

do trywialności sytuacye, nieożywione ani szczyptą 
świeższego, oryginalnego dowcipu, —  oto charak­
terystyczne cechy poronionego utworu pani Szeligi, 
którego nie mogła ożywić, ani natchnąć żywotno­
ścią, lub choćby tylko humorem, bardzo staranna 
i dobra g ra  artystów  (zwłaszcza p. Siemaszki„ „ ■ a  , ,  .  .  ,  ,  , 1-  .  * - -      - V -----  —  —— , Z te a t ru .  Od paru dni odbywają sie na scenie i a

iwycięzko i samóistność swą n t r z y ta .  ™ ” L p i 1 kt0 ? < •  po- ich p^sloieni, a co ta k i.  d l. ich pot,cyl k .m p e ta  krakowskim po r a z ^ e rw s .y  w d r n g ta w lę j  S C

. ^ e8Zl e. ! i r olacyjne idee|śniejszy cesarz wszech Rosyi Aleksander I I ! ‘‘ |mowa,1"w d ' r u g i ! o b e c i ą s p T I d w i e m a  innemt sztukami.

 1 -  - -
I  u wdaje się p. Bestużew w krótki przebieg j ia s  • - > no ... „ e u

ypadków aż do r. 1876, w którym ozwał sięjdob

i  daW”° wdd p o w s Z ia‘ ? 8 6 3 7  r Z k° M&

.Eo7 J ' f ?  “  7  7 ;  1 “  r .  pr?y“ yli>., » p “  W

sceniczna"
p. B ałuckiego, p. t. B ilecik  M iłosny, posiadająca 
w znakomitym stopniu te w szystkie zalety, któ­
rych brak tam tej sztuce, zwłaszcza zaś świeżość i 
oryginalność pom ysłu, tudzież dowcip w sytua-

wód pow stania ^® ^"^T^dó*^^rego*7edDak"chłopi |  popóta^faT* W e ° c z w ^ tó ^ ^ ^ ju t r M  stewach filii I  ̂ b

W ypadków 'aż do* r. 18767 w którym  ozwał slę dJbało, z a c z ę ^ w i ę ^ s i e ^ z E L  ?bz^awki P o g ry w a ć  bę- Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we
--------------  3go uczucia, dawno śleć nad tem, abjM em u p r S o d z i ?  To hvł nn T ow  7 7 ^ " '  7 1 ^ ?  ^  JUtF° k/a k .  środę d. 16 b. m. w sali Aka iemii Umiejętności o

I ’ - • y emu Prze®zaodzic. l o  był po- Tow Łyżw. obok Botanicznego ogrodu od 2 do 5 godzinie 6ej posiedzenie zwyczajne, na k ' ’ ' '  ~
6g0 Jednak chłopi [popołudniu. We czwartek tj. pojutrze na stawach filii Pieniążek mówić będzie o kokainie iako f 

Szczy °  ^ P o w ia d a ją  /  że* 'państw u °na nic-1 ukTraT^p^ńó w /Y ^ h lo p ^ ^ v ^ n a g r o d z iT ^ i t i l  “ ' I popołudniu^73 W ° gr°dZie Krak°wskim7 od 2 do & | f;e°wo zrdeczulająeym, poczem 2)) odbędą się wyboryni d r?  j ~2 i uMuoŁę’ u Aia uit. i __
« 0  myśleć Czytamy w  S ezcci.

traty ducha 
„Mówią 

Wracają się 
Przewidział,

urzędników Tow. lek. na r. 1886.

apostołów
harody słowiańskie
cba dbać przed ewszystk powinniśmy,
jp* . » . — — j  duchem. T i g m s i  meui
wianie powmni wystąpić na plan pierwszy. Nie zyskiwać." 
armo Rosya tak długo się uczyła. Porzucić idei®

~l nam nie wolno, albowiem teraz już

„W  walce zwycięża silny duchem” Teraz Sło- g S Y i ę w z y f f i  M j'' I estetyczną całość. W pierwszym salonie witał serde-
am e powinni wwatoniz „a „ie„ vr:_ I r .  .. • ^przyjaciele, pragnący nas oszukiwać i wy- ezme przybywających p. Marszałek, który miał na

I  Q n V u Q   J __ _•   ________ 1 • i

(Dokończenie nastąpi).
sobie bogaty strój narodowy, w drugim oczekiwała 
gości gospodyni tego rautu hr. Alfredowa Potocka.

dziwie w ykw intny i dobrego smaku.
Treść kom edyjki da się zam knąć w krótkich 

słow ach: Młoda małżonka, Ju lia , chcąc wypróbo- 
D ™ , ■wa<  ̂ wierność swego ukochanego męża, Edm unda,
P. T r z e m e s i s i ,  właściciel zakładu artystyczno-jposyła mu w imieniu trzeciej jak ie jś  nieznanejAirrołinłnnirrt mo T.nrAmsn  J__ t I i i y o u  < o

na rendez vous i sam a 
udaje. Ponieważ jednak  

jego praw a przyby- 
i koledze Maryano-

,  . ,    . - - 7 -------- — j , -  mężem Ju lia  się spo-
. drukarni uniwersyteckiej opuściły świeżo prasę | ty k a  i w szystko się krupi na  biednym improwi- 

A apiski na rok 1886. Jest to kalendarz w rodzaju | zowanym Adonisie, który za zbyt śmiałe podsu- 
wydawanyeh w języku niemieckim Geschafts- und  |  wanie się do m ężateczki przykładnie (i boleśnie) 
JS/otizkalender, bardzo praktycznie i podręcznie uło-1 zostaje przez nią skarconym, 
żony, szczególniej dla biur sądowych, adwokackich, |  T a  oryginalna, lekka i wesoła osnowa u jęta jest 
notaryalnyeh, do użytku dla profesorów i nauczycieli j w szereg sceD, w ynikających jedna z drugiej na- 
szkół wyższych, średnich i ludowych, dla osób pry- jtu raln ie , tryskających humorem szczerym i niewy- 
watnych ltd. Zapiski wydane zostały głównie celem muszonym i ożywionych, ja k  już wspomnieliśmy 
wyrugowania niepraktycznych dla Galicyi niemieckich w yżej, pełnemi najprzyjem niejszego dowcipu dya- 
kalendarzy zapiskowych, obliczonych przeważnie na I logami, z których dobrym smakiem nielicuje je-

a .  w t a ć .  p « ,b jl( , 600 ostfb. Dostojny go- S Ą  I f t S f . S S S S  Z I £ £ $ *
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Miły ten utwór, zasługujący na miano drobnego 
Klejnociku w obfitym repertuarze utalentowanego 
autora, odegrany został przez naszych artystów— 
bez przesady to powiedzieć można — koncertowo. 
JNie mówiąc już o p. Szymanowskim, który rolę 
Maryana odtworzył z właściwym sobie, nieporó­
wnanym humorem i życiem, ani o p. Janowskim, 
który w roli Edmunda zupełnie się doń dostroił— 
ale pani Sulkowska w roli Julii grała tak prze- 
wybornie, z tak niewymuszoną naturalnością, a 
takim szczerym, pełnym wdzięku komizmem, że 
gra taka każdej artystce przyniosłaby chlubę, cho­
ciażby najsłynniejszej.

Trzecią sztuką, odegraną w zeszłą sobotę na 
naszej scenie, była komedya pp. Legouve i Me 
rimće Kwiat z  Tlemencenu.

Nie wiemy czy i kiedy ten utwór był przedsta­
wionym na scenie krakowskiej, wobec jednak fak­
tu, że od łat kilkunastu nie schodzi on z reper­
tuaru wielu scen zagranicznych i polskich, mamy 
prawo przypuszczać, że większość oświeconej pu­
bliczności zna ją  dobrze, tem bardziej, że jest to 
jeden z tych wybitnych treścią i wartością, choć 
drobnych rozmiarem dzieł scenicznych, które raz 
widziane, lub choćby tylko czytane, nie zapomi­
nają się nigdy.

Z tych przyczyn nie będziemy tu przytaczać 
treści prześlicznej komedyi pp. Legouvć i Meri 
móe, powiemy tylko, że mieści się w niej głębo 
kie pod względem psychologicznym i wysoce mo­
ralne pod względem etycznym' s t u d y urn serc 
niewieścich, które nigdy dla ludzi myślących nie 
przestaną być otwartą księgą, pełną ciekawych i 
pouczających tajemnic. Głównym motywem dra- 
matyczności tej sztuki, jest walka w sercu ko­
biety dojrzalej, między miłością dla mężczyzny a 
miłością macierzyńską i zwycięztwo tej ostatniej 
wobec widoku rodzącego się uczucia w młodocia- 
nem sercu córki. Ofiara w cichości się spełnia: 
matka odstępuje swych praw do miłości i do 
szczęścia córce, która o tej ofierze nic nie wie.

Obok poważnej i prawie dramatycznej postaci 
matki (Margrabiny), którą gra u nas bardzo po­
prawnie i z głębokiem uczuciem pani Wolska, głó­
wne w sztuce zajmuje miejsce niezmiernię wdzię 

i suptelnie narysowana przez autorów postać 
córki (Julii), która z naiwnego, wesołego i nieco 
samowolnego dziewczęcia, pod wpływem przera­
dzającego promienia miłości, zmienia się w oczach 
widzów w dziewicę dojrzałą, pełną tego majestatu, 
którem głęboka i czysta miłość kobietę otaczać 
zwykła. Trudna ta rola przypadła u nas w udziale 
pannie Ziembińskiej która ją  odegrała bardzo 
wdzięcznie i nie bez intuicyi, właściwej talentowi, 
ale niem ożna powiedzieć, aby w niej sprostała 
wszystkim subtelnościom, mianowicie metamorfoza 
spowodowana miłością, za słabo i za blado zo­
stała zamarkowaną w grze młodej artystki, która 
wogóle lepiej oddała część roli pierwszą, lekką, 
niż drugą, podnioślejszą, chociaż nie można wątpić, 
że przy większej rutynie i wprawie, rola Julii 
znajdzie kiedyś w pannie Z. jedną z najlepszych 
mterpretatorek.

Typ szlachetnego wojaka, pułkownika de Sague- 
ville — bardzo pięknie i starannie został odtwo­
rzonym przez p. Riegera. Komiczną postać Angielki 
wcale poprawnie i z humorem odtworzyła pani 
Winiarska. P. Sliwieki nareszcie odegrał rolę świę­
toszka Sevin z tem dobrem zacięciem i artystyczną 
wprawą, które pozwalają bardzo pochlebnie roko­
wać o zdolnościach młodziutkiego, początkującego 
artysty. * **

A r t y k u ł y  w  d z i a l e  „ N a d e s ł a n e “ n i e  p o c h o -  
< * ą  o d  R e d a k e y i .

N A D E S Ł A N E .

Czarny Satin merveilleux (cały jed­
wab) 1 złr. 15 cent. za metr do 8 złr. 60
cent. (w 16 różnych gatunkach) rozsyła w poje­
dynczych sukniach i całych sztukach z opłatą cła 
do domu skład fabryczny jedwabi GL Henne- 
bergj (król. nadworny dostawca) w Zurychu. 
Próbki odwrotnie.— Listy kosztują 10 cent. porto 
do Szwajcaryi. (213-5-8)

NADESŁANE. (3088-6-10)

Zwracamy szczególniejszą uwagę czytelników 
Czasu na ogłoszenie Wiener Allgemeine Zeitung 
zamieszczone w dzisiejszym Nrze.

( I j t D E l i i A H  K . )
(2608-?)

N A D E S Ł A N E . (3141-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zimler (dawniej Józef JRiedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

T O B J E G O

N A D E S Ł A N E . (3232)

-  ----------
„ R o d z e ń s t w o " ,  najnowsza powieść J. I 

Kraszewskiego w 2 tomach cena 2 złr., dla pre­
numeratorów Czasu tylko 1 złr. 56 cent. Do naby­
cia w Administracyi Czasu w Krakowie.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Powiatowa kasa oszczędności w Krakowie

S tan  w kładek  z dniem  31 pażdzier.
1885  r .........................................

W  m iesiącu listopadzie w płynęło .
Razem  . .

W ypłacono na  81 książeczek, z k tó ­
rych  15 u m o r z o n o ..........................

S tan  w kładek  z d. 3 0  listopada . .

Autor artukułu umieszczonego w Nr. II Żyda  
Polskiego, skierowanego przeciw memu sędziwemu 
ojcu, rabinowi z Zaleszczyk, który to artykuł o- 
gólne oburzenie w szerszych kołach inteligencji 
wywołał, dopiero wtedy został zdemaskowany, 
gdym się przekonał, że odpowiedzialnym redakto­
rem powyż wspomnionego pisma jest p. kantor 
Józef Fischer.

Skoro wiadomość o owym artykule, pozbawio­
nym wsztlkich podstaw, do mnie doszła uważa­
łem za mój święty obowiązek bronić czci naszego 
domu.

Otóż niniejszemu przedstawię powód owego o- 
szczerstwa, przeciw ojcu memu, starcowi 80 letniemu 
skierowanego.

Matka moja posiadająca jeszcze 5 małoletnich 
dzieci, pozbawiona wszelkich środków utrzymania, 
zaniepokojona z powodu ciężkiej choroby męża 
swego, o_ przyszłość swych dzieci, otworzyła za 
zezwoleniem władzy antykwarnią w Podgórzu.

Ponieważ rzeczony p. redaktor, jak  wiadomo 
posiada w Krakowie, oprócz kantorstwa i innych 
zajęć, także wypożyczalnię książek, a tem samem 
otwarcie takiej antykwami p Fischerowi nie było 
wcale na rękę, postanowił tedy ile możności matce 
mej stanąć na przeszkodzie.

Nie mająepnnego środka, jął się broni niegodnej, 
targnął się na honor inego ojca, podając w piśmie, 
które redaguje, fakta zmyślone, kollidujące z pra­
wdą, a wytworzone we fantazyi Szanownego Re­
daktora.

Odwołując się do sprostowania przez moją matkę 
w N. 283 Nowej Reformy umieszczonego, nadmie 
mam, że Ojciec mój przed 55 laty obrany rabi­
nem w Zaleszczykach, wyłącznie tylko literaturze 
hebrajskiej się poświęcał, i jest człowiekiem nie­
skazitelnego charakteru, który łączy tolerancyą 
z miłością do kraju, w którym się wychował i 
żyje.

Gdy miasto Zaleszczyki nawiedzone dwa razy 
pożogą, do tego stopnia materyalnie upadło, że 
więcej nie było w stanie rabina utrzymać, prze 
niósł się ojciec mój po 30-Ietmem urzędowaniu 
do Krakowa, gdzie mieszkając 25 lat, zaskarbił 
sobie dzięki swemu charakterowi sympatyą i o 
gólne poszanowanie u swych współobywateli.

Niniejszem oświadczam publicznie, iż wszelkie 
ojcu memu zarzucone cudotwórstwo, nietoleraneya 
i inne tym podobne zmyślone fakta, są li tylko 
bezcze'ną i niegodną zemstą, miotaną na ojca me 
go, który już od roku jest złożony ciężką choro 
bą —  wzywam przeto p. Józefa Fischera w imie 
mu całej naszej rodziny, by wspomniany artykuł 
odwołał, gdyż w przeciwnym razie byłbym zmu 
szony (dalsze oenienie tej sprawy Prokuratoryi 
Państwa odstąpić.

Ch. N . Reichenberg

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

S fcC lK W IO W K
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach azyl 
katarach żołądka i pęcherza.

Henryk M attoni, K arlsbad i Wiedeń.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Piszą nam z Wiednia dnia 14 b. m .:
(F )  Doniesienie Pester L loyda, że między przy­

wódcą serbskiej partyi postępowej, Piroczanacem 
a p. Risticzem nastąpiło pewne zbliżenie się i że 
ewentualnie nastąpi fuzya pewnej części partyi po­
stępowej z grupą R istieza, nie znajduje tu wiary. 
Utrzymują, że doniesienie to jest spóźnione, i że 
może zanosiło się na taką fuzyę partyj w czasie, 
kiedy chodziło o obronę kraju. Mogę tylko po­
twierdzić tę część doniesienia wspomnionego dzien­
nika,  która zapowiada ustąpienie gabinetu Gara- 
szanina. Dowiedziałem się bowiem z dobrego żró 
dła serbskiego, że ustąpienie gabinetu Garaszani- 
na jest kwestyą najbliższej przyszłości. Trudność 
polega tylko na tem, że nowy gabinet nie chce 
ściągnąć na siebie niechęci, jaka towarzyszyć bę­
dzie zawarciu pokoju. W przyszłości obejmie rzą­
dy albo ministerstwo urzędnicze, albo też partya 
postępowa. Ponieważ p. Ghristicz niema podobno 
ochoty podjąć się utworzenia gabinetu, przeto ster 
rządów obejmie prawdopodobnie Piroczanacz, a 
w takim razie wstąpiliby zapewne do gabinetu 
także Nowakowiez i Kujundzic. Co do osoby mi 
nietra wojny, nie zajdzie zapewne zmiana.

Komisyi wojskowej, wysłanej do Pirotu, przewo­
dniczyć będzie delegowany rosyjski jenerał bar. 
Kaulbars, jako najstarszy rangą.

Madżid basza wyjechał już, jak  donosi Polit. 
Corr.. do Zofii, zfeąd się uda do Pirotu. Mimo pro- 
testacyi księcia Aleksandra, aby się Madżid basza 
nie wdawał w tranzakeye o pokój, nie schodzi 
Porta ze stanowiska, żę ona, jako zwierzchnik, 
główną rolę w zawarciu pokoju i umówieniu jego 
warunków odgrywać powinna.

Książę Aleksander opiera swe zdanie, iż on sam 
może zawrzeć pokój, na tem, że o zmianach terh- 
toryalnyeh, któreby interes Porty jako zwierzchni­
ka narażały, mowy być nie może, a kontrybucya, 
której żąda, obchodzi wyłącznie Bułgarya.

Horwatowicz wydał po odbyciu przeglądu wojsk 
na wszystkich pozycyach rozkaz dzienny, w któ­
rym chwali postawę wojsk i zachęca je do prze­
jęcia się duchem karności i poczuciem obowiązku, 
tudzież do bezwzględnego poświęcenia się, jeśli 
przyjdzie do akcyi.

ulokowano przeważnie po wsiach. Dla części woj - 
ska zbudowano szałase.

Zofia 15 grudnia. Utrzymują tu z coraz wię­
kszą stanowczością, że Bułgarzy nie zgodzą się 
na to , aby komisya wojskowa mocarstw pocią­
gnęła linię graniczną w dystrykcie widyńskim, ale 
że będą żądać, aby Serbowie dystrykt ten zupeł­
nie opuścili. Sytuacya jest więc groźniejszą, niż 
w ostatnich dniach, ale istnieje nadzieja usunięcia 
konfl; ktu.

D( niesienie belgradzkie o potyczce między Ser­
bami a Bułgarami zostało zaprzeczone.

Mijyę Madżida tłumaczą tu w ten sposób, że 
ma hyc- osiągnięte porozumienie co do unii.

B elgrad 15 grudnia. Ostatnia deklaraeya Ga 
raszanina brzmi : Rząd serbski oświadcza, iż ak 
ceptnje decyzyę międzynarodowej komisyi woj- 
skow ej w serbsko bułgarskich rokowaniach co do 
zawieszenia broni, z pominięciem wszelkich wzglę­
dów na polityczną sytuaeyę, ale deklarację tę 
uważać będzie za nieistniejącą, jeśli rząd bnłgar 
ski nie podda się równie orzeczeniu komisyi woj­
skowej.

Belgrad 15 grudnia. (Od naszego specyalne- 
go korespondenta M). Risticz rozdzielił 5000 fr., 
otrzymanych od komitetu dobroczynnego, między 
1000 rodzin, których członkowie w czasie wojny 
zostali ranni, udzielając każdej z rodzin 5 fran­
ków. Przyjaciele Ristieza, którzy mu przy tem 
rozdzielaniu byli pomocni, zobowiązali się, iż każdą 
obdarzoną rodzinę pouczą, że pieniądze te są ro­
syjskiego pochodzenia i że Rosya otacza Serbów 
ojcowską miłością. — Ta 5-frankowa propaganda 
dala już powód do gwałtownych utarczek.

Wczoraj odeszło 500 ochotników na plac boju, 
a rząd nabył od pewnej firmy wiedeńskiej 10,000 
nowych płaszczów wojskowych.

Belgrad 15 grudnia. (Od naszego specyalne 
go korespondenta M ). Wpadnięto tu na trop ro 

| syjsko-ezarnogórskiego spisku, uknutego na życie 
króla Milana. Przed dziesięciu dniami zatrzymał 
się w Panezowie w przejc-ździe do Ramunii Miko­
łaj Yukoticz, sekretarz czarnogórskiego Trybunału 
najwyższego. Zdradził on tam wobec kilku lep­
szych swych znajomych tajemne rosyjsko-ezarno- 
górskie plany utworzenia wielkoserbskiego pań 
stwa z Serbią, Bośnią, Hercegowiną i Czarnogórą, 
pod rządami ks. Nikity, i zapewniał, że plany te 
najpóźniej w maju zostaną przeprowadzone, do­
dając, że już zgodzono pewne indywiduum, które 
za sumę 40,000 rubli podjęło się zamordować króla 
Milana. Jeden z wtajemniczonych w tę sprawę 
doniósł o tem żupanowi torontalskiemu. Tymcza­
sem i rząd serbski otrzymał w tej sprawie donie­
sienie i zawiadomił o tem króla. Garaszanin od­
powiedział, aby jednego z wtajemniczonych spro­
wadzić za wszelką cenę do Belgradu celem oso 
bistego przesłuchania. Odbyło się to istotnie wczo­
raj. Sprowadzono tu pewnego węgierskiego zamo­
żniejszego Serba, który po dwugodzinnem posłu­
chaniu u ministra spraw wewnętrznych złożył fo­
tografię i kartę wizytową Yukoticza. Podług pewnej 
wersyi ma Vukoticz przebywać w obozie serbskim 
jako ochotnik.

Pogłoski o utarczkach między Serbami a Buł 
garami utrzymują się uporczywie, mimo iż urzę 
downie o tem milczą. Głównie Leszanin ma być 
wystawiony na ataki Bułgarów. Sytuacya jest bar 
dzo skomplikowaną i groźną. W sferach rządo 
wyeh przypuszczają możliwość odnowienia kroków 
nieprzyjacielskich. Minister wojny udał się dziś do 
Niszu.

Ateny 15 grudnia. Opozycya chce już porzu 
cić wyczekujące stanowisko i wystąpi przeciw mi­
nisterstwa, którego polityki nie uznaje.

Telegramy biura kore&pt

Prag-a 15go grudnia. Wybory do Rady . 
skiej skończyły się wskutek gorliwej agitacji nu' 
partyj na tem, że w Starem mieście w p ie rw sia 
ciele wyborezem konieczne są 4 ściślejsze wybt 01 
między kandydatami niemieckimi i straroczeski^ 
Zresztą przeszli wszędzie staroczescy kandyduj' 

Zagrxeb 15 grudnia. Podłng dziennika ZJ ‘ 
grzebsk ego, nastąpi wkrótce nominaeya admin' 
stratora Nikeljewieza na biskupa w Sarajewie ' 

Paryż 15 grudnia. Obecnie już prawie znńei 
nie wiadomy rezultat wyborów odpowiada znane 
mu stosunkowi głosów: Radykalna lista otrzym!' 
ła 112.000—134.000 głosów; Deronlade otrzymaj 
102.000, Ranc 92.000, a konserwatywna lj8t 
83.000 głosów. Wybory ściślejsze nastąpią nieza 
wodnie. Z powodu mieszania się duchowieństwa 
unieważniła Izba 261 przeciw 223 glosom wyb0l 
ry z Lozere. Zdaje się, że prawica z powodu unje! 
ważnienia wyborów w kilku departamentach wstrzyj 
ma się od udziału w kongresie, celem wyboru prej 
zydenta republiki, lub opuści Izbę,

ILondyn 15 grudnia. Utrzymują, że minister- 
stwo w obecnym składzie stanie w parlamencie 
chcąc się przekonać przy najbliższej sposobności’ 
czy posiada zaufanie Izby niższej. *7?

Londyn 15 grudnia. Douiesiene Observer 0 
wymianie zdań między Gladstonem a Parnellem 
uważają w sferach poinformowanych za bezpod­
stawnie

Utrzymują, że wojsko angielskie nad Nilem 
wzmocnione będzie stosownie do potrzeb militar 
nyeh przez pułki z Kairu, które z Malty i Gibral­
taru do Kairu wysłano zostaną.

Zapewniają, że wkrótce wojska angielskie wy. 
ruszą do Dongcli, ponieważ obecna granica egip. 
ska pod Kohag jest niedostateczną.

Kursa. W i e d e ń  15 grudnia. 2 goduna 30 
m. popoł. — Renta papier. 82 70 — 5% . — Rentą 
papier, nieopodat. 99 95 — Renta srebr. 83 90. — 
Renta złota 109 —. 4°/0 Renta złota węg. 99 40, 
Losy z r. 1860 139-50. — Akcye Banku Austi.
Węg. 874- Akcye kredyt. 293 50. — L o n d y n
125-75 — Napoleony 9-97------   Lombardy 134-75
Losy roku 1864 1 70— — Akcye Kolei Karda 
Ludwika 226 50. — Akcye kolei Lwowsko-Czei-
niowieck. 227- Akcye kolei węg.-półn.-wscl.
173'50. — Obligacye indemn. galicyjs 104-—. 
Losy prem. węgiersk. 117-— — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 148 50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 169 25 — 6°/0 Listy zast. hipot. 101-50.— 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 181'—. —
Marki 61-80. - -  Ruble 123 75. — Dukaty 5-97------

Usposobienie giełdy: mocniejsze.

B e rE I n  15-go grudnia.— Banknoty anstryackie 
161 65. — Krótki Wiedeń 161-55. — Banknoty ros. 
200-85. — 5°/fl Listy zast. Polskie 60 40. — 4°/„ 
Listy Likw. Polskie 55 90. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 9P75. — Akcye austr. kredytowe 476.50

ODPOWIEDZIALNY RED AKT OK I WYDAWCA 

A n t o n i  M io b u k o m sM ,

Telegramy własne „Czasu.*4

4 8 1 ,0 3 3  ct. 64 
4 1 ,0 32 ct. 63 

522,066~ctT~27

2 6 ,215  ct. 57 
4957850 ct. 70

^ W i e d e ń  14  grudnia .
N a dzisiejszy ta rg  przypędzono wołów galicy jsk ich

1 J™ kow lńskich 83 4  > węgierskich  6 3 3 , niem ieckich 
1 2 5 8 ; razem  2725  sztuk .

G alicyjskie i bukow ińskie p łac. 50  do 55, 56  złr. 
osobliwsze 57  do 5 7 %  złr.; w ęgierskie 54  do 59  z łr ’
osobliw sze 60  do 62  złr.; niem ieckie 5 4  do 60, 62 złr.

Do P reszbu rga  przypędzono na  ta rg  dzisiejszy  1203  
sz tuk  wołów.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

N A D E S Ł A N E . (2696 5-18)

WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą
(czynnikami natural, i niezbędnemi dla funkcyi traw i mia).

W 1S64 r. o Winie Chassaing złożono 
bardzo pochlebny raport paryzkiej akademii me­
dycznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkich wystawach — 
gdzie się znajdował. W r. 1883 rada złożona z u 
czonych sędziów na wystawie produktów farma 
ceutycznych w Wiedniu przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak  otrzy­
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kal­
kucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione w le 
czeniu organów trawienia, gastralgii, boleści żo­
łądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i apetytu, upośledzonemu i  trudnemu trawieniu (dy- 
spepsyi) itp. Znajduje się w głównych aptekach.

T e le g r a m y .
Konstantynopol 15 grudnia. Madżid ba 

sza udał się do Zofii w towarzystwie jenerała 
Schakira baszy, który otrzymał instrukeye co do 
militarnej strony serbsko-bułgarskich rokowań po­
kojowych. Arsenał turecki został wskutek pożaru 
znacznie uszkodzony.

Zofia 15 grudnia (pryw .). Z wyjątkiem Fran 
cyi, żadne mocarstwo nie oświadczyło dotąd rzą­
dowi bułgarskiemu, iż przystępuje do propozycyi 
w sprawie uregulowania technicznej strony zawie­
szenia broai. Nawet od Austryi nie mdeszto dotąd 
urzędowe oświadczenie. Sytuacya polityczna nie 
wyjaśniła się w ostatnich dniach. Rzad bułgar­
ski postanowił obstawać przy żądaniu ,'aby  woj­
ska serbskie opuściły dystrykt widyński tak iż 
w razie meprzychylenia się Serbii do tego żądania 
misya wojskowych delegowanych spełznie prawdo­
podobnie na niczem. Przybywający z Pirotu do­
noszą, że stan zdrowia armii jest dobry. Wojsko

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
H r s h ń w  15 Grudnia.

Waluty.
Kuble rosyjskie papierowe za 100 .
Marki n i e m i e c k i e .....................
D ukat ważny " *
29-to frankówka ważna "
Im peryał ważny . . .
Bubel srebrny obrączkowy _ ’ ’ '  '

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .  
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne .

S 'licyj. pożyczka krajowa .

5 *  Oblfg. komunalne gaii^yj. Banku krajowego .' 
4 4 L isty Iikwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop......................

L isty  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. tm. wart. oprócz kuponu bież.

płacą

4V,* L isty  zast. gal. Banku krajowego 
j  f  s „ n Tow. kred. ziem.

n n
Banku ftipot,

44
5 *
64
5 4 
54

6 4
7 4
6 -4 
5 4  
5 4

we Lwowie 
41 let.

dłulni

u n b prem.
9  u  i?  - "  4 0  l e t -Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
” » a n 36 let.
Ti n n a  18 let.
n ” , > ! , »  20 let.
a n włość, we Lwowie . .

n zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
L i t  A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

A kcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr 
” P Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.’ 
» Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Bsn. gal. d. h. i p, w Krakowie po. 200 złr,

123 25 
61 50 

5 94 
9 94 

10 28 
1 60

82 50 
103 50 
102 — 
90 30 
96 50

88 75

91 —
90 50 
87 25 
99 40 

101 50
98 50 
96 50
99 — 
99 25 
98 50

100 —  

54 -  
45 -

96 50

226 50 
226 50 
273 —

żądają

124 26 
62 
6 02 

10 02 
10 38 

1 60

83 05 
105 —

91 35 
97 50

90 —

92 — 
91 50 
88 25 

100 25 
1Ó2 50 

99 50 
97 50 

100 —

100 25 
99 50

101 50 
55 — 
52 —

97 50

228 -  
228 — 
276 -

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
a Tow. austr. czerwonego Krzyzg 

» węgier.

Wiedeń 14 Grudnia
Obligi długu państwa.

475*/, Renta p a p ie r o w a .....................
4% %  „ srebrna .....................
4% „ z ł o t a ....................................
3yJCV0Losy z roku 1854 po 250m .k. 
4% a a I860 „ 500 złr.
4% n „ I860 „ 100 „

n a 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 ;

Losy Gomo-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
. . . 1070 podat.

Rxym 15 grudnia. Jeden z wyższych oficerów 
jeneralnego sztabu uda się jutro do Massawy z in- 
strukeyami dla jenerała Gene. Przypuszczają tu 
możliwt.ść rozwinięcia wojennej akcyi. Potwierdza 
się pogłoska, że Anglia porozumiała się z rzą­
dem włoskim co do odstąpienia Suakimu Wło 
chom.

Biskup z Oviedo, który podczas dzisiejsze 
go nabożeństwa żałobnego za króla Alfonsa wy­
głosił na cześć zmarłego króla mowę w kaplicy 
sykstyńskiej, zamianowany został przez Papieża 
podczas tego nabożeństwa żałobnego asystentem 
tronu papieskiego. W odznaczeniu tem upatrują wy­
raźną wskazówkę Papieża, wystosowaną do epi 
skopatu b szpańskiego.

Londyn 15 grudnia. Doniesienia z Egiptu sa 
bardzo niepokojące. W całym Sudanie rozszerzyła 
się rewolucya. Arabowie otoczyli wojska angiel­
skie pod Koszeh i odcięli je  od Wady-Halfa. An­
glicy bronią się rozpaczliwie. Rząd zamierza wy­
słać natychmiast kilka pułków do Egiptu.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań.
Kraków odjazd 10-46 rano 9-13 wiecz. 10‘57 wie.
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5-16 rano 11-13 rano 

Do Tam owa i Rzeszowa lokalny:

“  Odjozd s  s s

D . W ieliczki { p« ^  g S S S & S S #
Do W iednia: osobowy 5'40 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popo.
Przychodzą do Krakowa 
osobow. mieszań, pospiesz.

3-45 rano 4-30 pop. 10-26 w noc.
2-33 pop. 510  rano 6-48 rano 

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-35 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.
 -------  - i  w ieliozka odjazd 6-55 wiecz. 5-46 rano

raków przyjazd 7-35 wiecz. 6-31 rano 
Z W iednia osobow. pospiesz, mieszań.
W iedeń odjazd 8-20 rano 11-10 rano 2-25 pop.
Kraków przyjazd 9-50 wie. 8-30 wie. 7-22 rano 

Z W iednia osobowy mieszany
W iedeń odjazd 8-25 wiecz. 9-30 wieczór
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-27 popołudniu

Z  P r a s :  o godzinie 3-15 popoł. m ieszany; o go­
dzinie 8-30 wieczór pospieszny i o godz. 9-50 wiecz. osob.

95 W a r s z a w y :  o godz. 9'45 rano osobowy i o 
godz. 5-27 popołudniu mieszany.

I W  U w a g a. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od krakowskiego 4 m inuty); zaś na kolei ce­
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut 
później od krakowskiego.)

     —~ -

ze Lwowa: 
Lwów odjazd 
Kraków przyj.

płacą żądają

18 25 19 25
25 5C 27 —
14 25 15 25
8 50 9 25

C z e s k i e .....................
Bukowińskie . . .
G a lic y jsk ie .................  ;  ;
M o r a w s k ie ................. „ „
Niźszo-austryackie . „ „
W yzszo-austryackie . . „
S z lą s k ie ....................... _ .
S t y r y j s k i e .................. „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7“/0 „
W ęgierskie . . . .
W ęgier, z klauz. 1867 . „ ”
5'/> Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
6̂ 4 Renta w ęgierska złota . . . . 
4 ' / ^  Obli. „ „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku 
Boden-Credit austryacki . . 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

„ Bank węgierski
D e p o s ite n -B a n k .....................
Escompt Gesell. niż. austr. .
Gal. Banku dla Hand. Prz.

82 85
83 50 

108 95 
127 50
139 50
140 -  
170 10 
167 75
47 -

107 50 -------
103 -  104 —

120 złr.

103 -  
105 25 
107 50 
105 25
104 — 
104 50 
102 
102 75 
102 50 
150 25
99 70 

109 50

105 50 106 - - 
224 60 225 -
194 30 

1297 75 
190 50 
569 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez*
Alfold-Fiume . . . 200 „ 5*
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5 *

\ E lżbiety . . . . . .  210 „ „
83 - -f Linz-Budweis . . . .  200 
83 65 Salzburg-Tyrol . . . 200 „

109 10 Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ ”
128 50 Franciszka Józefa . . 200
139 75 Gal. Karola Ludwika . -210 .  "
140 50 Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4*
170 50 Łw ow sko-Czem .-Jassy. 200 .  5*
168 75 Nordwest austr. . . . 200

n a Lit. B. 200 „ „
Rudolfa . . . . . .  200 .  _
Siedmiogrodzka I . . 200 
Staałs-Eisenb. Gesell. . 200 „ ”
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ ”
Theisbahn (Cisańska) . 200 "
Węg. gal. Ł upkow ska. 200 !  ”

„ N ord-O st , . . 200 „ ”
„ W estb. . . . .  200 .  .n T)

Listy  zastawne.
6* Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 y ,7 , Boden Credit allg. złotem pła. 
£ V / .  « » papier 50 lat
3 ”/, prem. Bod, Cred. allg......................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat

w" w • " 20 łat6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
A t ?  h  i m ”  T r  .  ”  8 r e b r - 3 6  l a t4 /, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . .
3% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................

» n „ „ sowe 37 lat
7 A  " „  ” , {7 nowe 41 lat
4 V /o  a Banku krajo . . 51 lat
6% n Bank Hipot. jwow..................

71 B n „ prem. . .
"  <* » a a 8 . 40 lat

104

108 25 
1C 6 25

105 50 
104 — 
103 50 
103 50 
150 75
99 85

109 90

294 60 
298 25 
191 50j 
>73 - !

płacą I żądają
874 - 876 -
78 5< 78 75

146 - 146 50
105 2t 105 60

183 26 183 75
472 — 474 -
240 5C 241 -
211 50 212 -
204 - 204 50
2335 2340

211 50 212 —
227 - 227 50
148 75 149 25
227 - 227 50
169 - - 169 75
162 75 163 20
185 - 185 50
182 — 182 25
277 50 279 -
135 - 135 30
251 - 252 50
173 - 173 50
173 25 173 75
165 75 166 25

53 - 57
125 50 126 -
100 — 100 50
98 50 99 -
99 _ 100 —

101 _ ------
99 75 100 —

91 IT 91 50
98 80 99 30
98 80 99 30
87 — 88 -
91 75 92 25

101 751L02 25
98 50 99 - -
96 - 97 ■-

5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5 l  Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5%7„ Węg. Insty. Bod.-Credit . .
4 /e „ Bank Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lbrechta...........................30o złr.
Alfold-Fiume . . . 200

„ E m .  1874 . 200 ” 
Donau-Dampfsch. 100 i 200
Elżbiety za 200 Mrk. op.

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
i  erdyu.-Nordb. m. kon. , 45 , *

Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5*

5%

6%

Franc. Józefa Em. 1884' 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

b Jarosław  300
Koszycko-Oderb. . 200™ ™ ,u.u-uue™ . . ZIAI „ 5*
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 4 % *

p.aeą
102 80
101 50
102 75 
100 50

5*H „ 1867 300 
H I „ 1868 300 .  „

b IV  ,  1872 300 “ "
Nordwestb. austr. . . .  200

b „ Lit. B. . 200 ” ”„ , ,-7 71 Em.1874 200 m. *
Rudolfa z 1884 r. . . .  100 złr 

„ Salzkam. gut. zł. 200 m.‘ * 
Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . . . 500 fr  j ls 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr .’ 3^

Theiasb.-Gesell!*. . ! 1S 0 ^  ^
W ęg. gal. Łupków. . . 200 ” ”

77 b II  Em. 200 ” *
„ Nordost . . . .  300
7> „  77 zlotem . . 200 !  ”
„ W estbahn . . . .  200 *
8 8 Em. 1874 200 " ”“ W

Losy.
5 *  Donau Reguł. . . . .  złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . . „ 100 
„ , » W ęgierskie . . ” 100 
3*  „ Tureckie . . .  fr. 400

190 60 
99 70 
98 50 

121 -  

115 -  
122 50 
105 50 
113 -  
104 50 
92 70 

101 _  
100 
100 —  

82 -

103 80 
102 60 
131 -  
120 —  

89 -
98 50 

199 25 
155 
128 75 
106 75
99 70 
98 25
98 50 

131 25
99 50 
98 —

żądąją 
103 20 
02 50 

103 50 
101 -

101 10 
100 
99 50

115 50 
123 -  
106 
113 25 
105 50 
91 

lO l 25 
100 50 
ino 50 
82 50

104 20 
103 —

120 50 
89 50 
95 80 

200 25 
155 60 
129 30 
107 25
100 10
98 75
98 80

100  -

99 ~

119 20 
124 20

K r e d y to w e ............................. złr. 100
C l a r y .......................................Kr. 42
4 ł/0 Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.................................... „ 20
K eg lew ich a ............................... „ 107,
K rak o w sk ie ................................. 20
Ofner (miasta B u d y ). . „ _ 40
P a l f y ..........................................,  42
Rudolfa  ............................   „ 10
S a lm a ......................................... „ 42
Salzburgskie ..............................  20
St. G e n o i s ...............................„ 42
Stanisławowskie „ 20
4 '/,%  Tryesteńskie . . , „ 105
4% . . . „ 50
W aldsteina . . . . . .  „ 20
W indisehgratza..........................„ 20

W aluty.
D ukaty ważne . . . . . . . . .
20 f r a n k ó w k i ................................
Im peryały ro s y jsk ie ..........................
Funty szterl. a n g i e l s k i e .....................
L iry tureckie z ł o t e ..................... .....
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 100 . . . .

119 80 
124 70 

118 —1118 25 
17 75 18 —

L w ó w  14 Grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 z ł r . .
5%  Listy zast. Tow. bred. ziem. .40/

8 8 8 » 8 
5 /„ „ „ „ „ 37-letnie
4V,% „ Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
6% 8 s Banku hip. gal. . .
5"/0 Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
5% Obligi indemn. gal. 10 7„ podat. . 
47:%  b pożyczki krajowej . . .

W b i i i b w u  14 Grudnia.
5*/, L isty zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47 , Listy likwidacyjne , , . ,

kupon

PMOą •ą-LA
179 75 180 25
41 60 42 - -

114 ~ 115 -
i l  50 22 —
19 75 20 25
18 25 18 75
43 5< 44 25
39 — 39 50
18 50 19 50
56 50 57 -
22 50 23 50
53 25 53 76
26 — 27 -

132 50 133 26
69 - —  —

29 50 30 -
38 25 39 -

6 97 5 99
9 97 9 98

10 31 10 33
12 55 12 60
11 32 11 35
61 75 61 80

124 — 124 50

273 — 277 -
99 35 100 35
90 40 91 40
99 35 100 35
91 50 92 50

101 50 102 50
97 — 98 -

102 90 103 90
90 50 91 50

rub.'kop. rub.|kop

_  _ 97 25

—  ___ 89 65
11
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P R O S P E K T .
Ustawą z dnia 28 Czerwca 1885 r. zostało dozwolonem zaciągnięcie na rzecz

włoskiego Towarzystwa czerwonego krzyża
zostającego pod protektoratem Najjasiilejszycb Państwa Króla 1 Królowe! Włoch.

C A A  A A A  1 X P0ŹyCZki PremiOWej "  SUmie 1 5  milli r ó w .  podzielonych „a
600.00® losów po 25 lirów nommalnój wartości (12.000 seryj po 50 irów)
pod gwaraneyą kiolewskiego włoskiego rządu.

Główne wygrane
po 500.000, 200.000,150.000,100.000, 50.000 lirów

p  i t. d. ; jak również liczne mniejsze wygrane.

Wypłatę ^  jest kuponem premiowym, który upoważnia do podniesienia ewentualnej premii

r v A? ••ttsasroasŁ* j s s w *
   m tom bes™ :_________________  B a n c a  Generale.

Z A P B O ^ Z E I I E  D O  S U B S K R A P C A I
na 200.000 losów pożyczki premiowej po 25 lirów nominalnej wartości

na rzecz Włoskiego Towarzystwa czerwonego krzyża.

w lustro-WęgrzTOhfZp ^ ^ a Pr^y ^^T O O cze tó e°M ^y ^63 (^ w x łsz t^ kb^ą™ mW owanł^TIW tezeck^H ^and^ '?^zw a l̂ r y i >
1 rw »  ,,,1..) . . . .  W a r u n l ł l  s u b s k r y p c j i  są następujące:

skrypcyi złożone w ^ ^ ^ a k o ^ k a u ^ ' S t o f e k ^ t a ^ f r  W ? źa,nfktól7Ch ^  ^  Za SZtU¥  maj'? h?6 zaraz P «^  « * -
najpóźniej dnia 31 stycznia l) 86 , ,  w P° °gł°8Ze,,in ^

2. Subskrypcya odbędzie się w Anstro-Węgrzech, oraz w innych w/ż / y m i e n i o ^ Ł a c h

w dniu 31 grudnia 1885 roku.
Ó r/ m i w l l  r l l n  W l ^ r . b  T T  „ 1 ___ 1 • • n  .  .  —  _ .- m ^ S tiS L ’SSSSSSi ».I'Zi 5SśSi*r*T? *W  “«Florencji. Neapolu Md., ’ irynee, n  Amsterdamie. Rotterdamie ltd.,

.  .■s .-g a r - "**“ ■">*'̂ 1 " "*•
” ” Bank and W echslergesch&ft der Wieder-

ocNterr. Kscompte-©esellschaft,
B * raili.V T A“S<®-OesterreIehische Banli,

JPUia Ąnglo-Oesterrelchfsche Bank,
. " . Bohmltsche ( n io n b a n k ,

B a n k >i , / .. *

99

99

99

99

99

Grazu: Wechselslube der Steiermarkischen Kg- 
compte-Rank,

Łinzu: Rank fur ©beroesterreich und Salzburg.
” Krakowie: Rank kalicyjgki dla handlu i przelrny-

siu i pp. Rlau «& Kpstein,
„ Lwowie: ces. kroi. uprzyw. galicyj. akcyjny Rank 

_________________________________ Hipoteczny,
w których to miejscach subskrypjy’e w zwykłych godzinach b im w y c h ^ n S r r /a .m T e d a '' B " kWW“ ’*k I  * a k la d  K r «d. Ziemski; 

skr. ' ™ ” y ^ ^  przyjmuje już naprzód zamówienia na sub-

redukeya

jakie z repartycyi na zam ów ienia przypadną-' re s /ta  nalezVtnic,' u ledukcyi " " ol" 10,|c- «zyte będą jako dalsza v 
Ewentualnie możliwa P«>*tem 1. oznaczonym.
Z a m n w i p n i 3  n a  S l l l i c t m r n o r m  1 ■ .  , *

na przezn 
-rym, na ki

ezonej fa jitc y i^ T ^ d O  formularza subskrypcyjnego"i‘prmktem 'lTozna-
wydane mu zostaną losy na jego zamówienie przypadające. . yjny, za zwr°tem ktorego po uskutecznionej zapłacie

R zy m ,  10 grudnia 1885 r. (3242 d
B A SC A  G iE IE R A L E .



6 CZAS z Środy 16 Grudnia 1885.

(3241-1-3)

ANASTAZYA z  CHWALIBOGÓW

Kępińska
w ła ś c ic ie lk a  d ó b r z ie m sk ic h

przeżyw szy la t 77 po długiej i ciężkiej 
chorobie w dniu 15go g ru d n ia  1885 roku  
opatrzona ś. Sakram entam i zasnęła w Panu.

P ogrzeb  odbędzie  się w sobotę  dnia 19go 
b. m. przed  poiudniem  w S zczu ro w y , na 
k tó ry  w  sm utku pozostały  m ąż R odzinę, 
P rzy jació ł i pobożną Publiczność zaprasza. 

Szczurowa, dnia 15 g rudn ia  1885 r.

Wyszła z druku
na gwiazdkę

Mała książeczka dla małych 
dzieci przez Id. M ierosze icską . — 
Cena 30 centów. (3227-1-2)

Podziękowanie.
Czcigodnem u a kochanem u naszem u ducho­

w ieństw u w esobach : W ielebnego G w ardyanaa 
tu te jszego  konw entu  0 0 .  Refoi m atów  X. P io tra  
D u d z ik a , W . X. Sękow skiego i A dm inistra to ra  
parafii naszej X. G ruszeck iego , składam  n a j­
szczersze podziękow anie za chętn ie pod jęte  t r u ­
dy, p rzy  tak  pięknem  odpraw iońem  Nabożeństw ie 
w  dniu 28 b. m. za dusze po ległych i zm arłych 
uczestn ików  w alk w 1831 r . ; godnym  czci i sza ­
cunku naszym  Pelicyankom , a  m ianowicie SS. F i ­
lom enie i B abtyście za tru d y  i p racę  poniesioną 
p rzy  szyciu chorągw i, całunu i ubieran iu  kościoła 
i ka tafalku  szczere słow a podzięk i sk ład am ; — 
P . Popiołkow i za w zięcie udziału w N abożeń­
stw ie z Muzą składam  szczere podziękow anie; ja- 
ko też  i W sz y stk im , co byli łaskaw‘i to  ra d ą  łub 
czynem  być  pom ocnym i, sk ładam  podziękow anie.

W ieliczka, dnia 30 listopada 1885 r.
(3230) Dr. J. Kownacki, lekarz.

DEITY8TA (3233-1-6) m

Dr Kazimierz Szymkiewicz i
mieszka w R ynku gł., róg ul. W iślnej i  

Nr. 26, I. piętro, ®
ordynuje od 9 — 1 i od 3 — 5.

m l  I M  I M iT
uzdolniony z handlu korzeni, win, łakoci i to­
warów mieszanych z chlubnemi świadectwami i 
poleceniem poszukuje zaraz umieszczenia. Ła 
skawe zgłoszenia A. P .  poste rest. P o d g ó rz e , 
kolo Krakowa. (3229-1-3)

Na wilię na drzewko
r ó ż n e  o z d o b n e

P IE R N IK I SA LO N O W E
w paczkach po 40, 30 i 20.

Placek królewski przekładani
1 złr. 50 cent.

Paczka przekładanych pierników
z konfiturą za 50 cent.

C a ł u s k ó w  3 0  z a  2 5  c u t .
W FABRYCE PIERNIKÓW 

K .  l O Ł ę C K I E G O
w KRAKOWIE 

przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5 
istniejącej od przeszło 31 lat.

(3228-1 5)

Nawóz koński
jest od Igo stycznia p. r. pod nader 
umiarkowanemi warunkami do zaku­
pienia. Mający chęć zakupna raczą 
się zgłosić do k o m e n d y  „ k o ­
s z a r  n a d  W i s ł ą " ,  obok pkcu 
Groble w Krakowie. (3148-1-3)

M a ją tk u
w Galicyi zachodniej p o szu k u je  s ię  
zaraz do kupienia za gotówkę, od 400 
1000 morgów. Warunki nieodzowne: do­
bra gleba, bliskość kolei, dobry stan bu­
dynków, las zakonserwowany przynajmniej 

w stosunku */s do ogółu gruntów. 
Dokładne pisemne oferty uprasza się na­

desłać pod adresem 14. D .  poste rest. 
K raków . —  Pośrednictwo wykluczone. 
_ _________  (3231-1-3)

Podarek na gwiazdkę.
H erceń sk ie k a n a rk i najładniejsze 
i śpiewające cudnie czterema głosami, po 
przystępnych cenach sprzedaje Jan  K un­
dla,  R y n e k  K l e p a r s k i  Nr. 10, „pod 
Wędrowcem11. (3226 2 3)

W in a na w e ty !
najlepszego gatunku!

Malagę I. 10-le tn ią ........................ złr. 5-—
Maderę I................................................ n 4-90
Xćres I ................................................... n 4-90
Małmazyę I ...........................................„ 4  80
Muszkatołowe hiszpańskie I. . . „ 4-60
Marsala I............................................... n 4 50
Cypryjskie I . ......................................  4'50
Refosco istryjskie I.............................„ 4-80
rozsyła w baryłkach netto 4  litr y  o- 
p ła tn ie  bez in n y ch  w yd atk ów  
p ocztą  za  za liczk ą . (3111 5-12)

Antoni Paparotti 
— . w  T r y e ś c i e .

CmoEkami Drukami s Czasu. “

V I I .  3 a f y r g a n g .
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„ p ł e i t « v  ^ U g c m c i n « t t  3 n t n n g ‘
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Kowanówko pod Obornikami, w W. Księstwie Poznańskiem.Ora ZEŁAiKI
Z A K Ł A D  Ł E G Z N I G Z f

choróh umysłowych i nerwowych,
przyjmuje chorych płci obojej, zapewniając im troskliwą tp  ekę lekarską, wszelkie 
wygody i rozrywki (odczyty i muzykę), oraz towarzystwo wśród rodziny lekarzy. 

D r. m ed . K o ń czy ń zk i. (3150-1-2) D r. m ed . W in k lew sk i.

Likier kokainowy
amsterdamskiego komandytowego Towarzystwa 

fabryki likieru
w M odliny pod W iedniem .

T en  w yborny lik ier desty lu jem y z rośliny  kokowoj , k tó rej z ad iiw ia ją  it 
p rzym io ty  dopiero  w  ostatnim  czasie zupełnie uzn an o , o d tąd  p rzez  w szyst 
kich  znakom itych lek arzy  są  wychw alane. W edle naukow yett badań objaw ia 
się po użyciu  k o k i nag le  wesołość i uczucie lekkoś i ; człow iek czuj < w zrost 
zapanow ania nad sobą, w ększych  sił i j e s t  zdolniejszy m do p r cy. D ługo- 
trw a jącą  natężoną duchow ą lub m uszkułow ą pracę uu żna w ykonać bez znu­
żen ia , w szelką n ieregularność  w traw ien iu  i w szelk ie osłabienie p rzy  dłuż 
szem  używaniu sta le  ustaje .

Składy u trzym ują  w  Krakowie J . F . F isch er, A ntoni H aw ełka , Jan  
Jan iga, M. Jaw ornicki, w Tarnowie Tadeusz Scharff, w Rzeszowie E. 
G. N ećgebauer, w Jarosławiu Józef K rasicki, we Lwowie F. Gross, F. 
W. K rólikow ski, A  M ańkowski, 0 .  F. W inkler, J . W ażn y , w Tarnopolu 
A. C iaskow ski, w Kołomyi St. Rotnanow irz, W  to ld  Skrzyńsk i, w Stryju 
L echicki i K osturkiew icz, w Drohobyczu T e .f il  Jab ło ń sk i w Samborze 
B ukietyński i Sp., w Przemyślu N arednaja  T orh  wla, K arol Schajenbdck. 

Oryginalna butelka Sk łady  praw ie we w szystkich handlach korzennych  i ł. k .e i  p sń stw a  austr. 
I złr .  20 ct. albo w prost pocztą. 3 oryginalne b u telk i op ła tn ie  pocztą. (8168-2-36)

Zadziwiająco korzystne wyniki osiągnięta

wapienno-źelazistym syropem z podfosforanu wapna
Jul.  H e rb ab n e g o  w W iedniu ,  w cierpieniu cli pfuc9
błędnicy, nledokrewności, gruźlioy, (początku s u c h a t  w ostrym i przewlekłym nie- 
żyoie p łuc ,  w szelkiego rodzaju  kaszlu ,  kokluszu, ch rypoe ,  astmie ,  zaflegmieniu,  następnie 
zołzach, rh ach i t i s ,  o s łab ien iu  i rekonw alenscenoy i ,  po lecają  ten  w yrób ja k o  wypróbowany 

i niezawodny środek  leczniczy w w ym ienionych choroba h.
Przez lekarzy stwierdzone skutki prawdziwego wyrobu, którego nienaleźy zamieniać bez 

wartości; dobry apetyt, spokojny sen, przyrost tworzenia krwi i kości, uśmierzenie kaszlu, zwol­
nienie flegmy, niknięcie drażnienia kaszlu, nocnych potów, osłabienia, z ogólnym przybytkiem sił, 
wyleczenie dotkniętych częci płuc.

u aS W A N fU i. W ielm ożny P an  Jul. Herbabny, ap teka-z  w Wiedniu.
Proszę o ponowne przysłan ie  3 flaszek P ańsk iego  wybornego syropu wapienno-żelazi- 

stego za zaliczką pocztow ą, przyczem  donoszę, że w ym ieniony sy rup  zupełnie mnie wyleczył 
z mojego cierpienia piersi,  d atego też ten  środek  leczniczy m o^ę każdemu cierpiącemu na 
piersi bardzo polecić. ‘ 2906-2-8)

L u k  pud  B ucbau (w Czechach), 29 lis topada 1881 r  Ferd. Prosch, siod lirz .
P roszę o p rzysłan ie  za zaliczką pocztow ą 6 flaszek P ańsk iego  syropu wapienno-źela- 

zistego, k tó ry  u m ojej córki opuszczo: ej już od lek arzy  okaza ł sie ja k o  znakomity środek 
leczniczy w niedokrewności i błędnicy, za o Panu  najserdeczn iejsze  Szięki składam .

L i n d e w i e s e ( w  Szląsku  austr.), 15 lu tego 1885 r. Zofia Pfeiler, w łaścicielka domu.
Flaszka  kosz tu je  I z łr. 25 cnt., pocztą  20 cnt. w ięcej za 

opakowanie.
Poniew aż istn ie ją  liche naśladow ania tego w yrobu, p rze  
to  proszę wyraźnie zażądać syropu  w ap ien n o - ie laz is teg o  

Ju l iusza  H e rb ab n e g o  i uw ażać na to, że obok um ieszczony protok. 
zn ak  oohronny je3t na  każdej flaszce, a oprócz teg o  dołączona je s t  
b roszu ra  D r Schw, izera  z dokładnym  opisem  i w ielu św iadectwam i. 
Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyii TWXEIfc, 
APOTHEHE ..KI K 11 1IlilH K it/1(;Iik IT - J. Her- 

babny, Sleubau, Kaiserstrasse 90.
SK Ł A D Y : w KRA KOW IE ma E . Stookm ar ap t., W . R e d y k  a p t . ; w e  L W O W IE  Z. R uc­

k e r  apt. .p o d  srebr. O rłem “, P . M ikolasz a p t., M. K arczew ski apt. i H. B lum enfeld aptek ., 
A. Sklepiński, J . Beiser; w B IA Ł Y  J .  K olassa , A. Fuchs i R  K e ler; w  BORSZCZOW IE 
M. N iem czew ski; w BRZEŻAN ACH B. D em biński a p t.;  w CZERNIOW CACH Golichowski, 
Dr. J , B arber, W . v. A lth ; w DORNA W A T R A  F. F ritsc h ; DROHOBYCZU J .  A ichm uller 
L . D obrzynieck i; w GURAHUMORA E. B o teza t; w JA R O SŁ A W IU  J .  R ohm , L. Grzym ała, 
W isłock i; w  KIM POLUNG F . F ritsc h ; w KOŁOMYI J .,  S idorow icz, E . S ten ze l; w K R Y ­
NICY H. N itrib it; w M IELCU A. Paw likow sk i; w M ILÓW CE M. Q uirin i; w PODW OŁO- 
CZYSKACH D. S chneider; w  PRZEM YŚLU A . M ańkow ski; w RADYM NIE A. K arpiński- 
w RADOW CACH p. Rossigno, A. D ecani; w SADOGÓRZE .R ubinow icz; w  SA D O W E J W I­
SZNI N. W łodzim irsk i; w SAMBORZE J .  A leksiew icz; w ŚN IA TY N IE  F . N iem czewski- w 
SU CZA W IE E. L iszka, J .  H aberm ann; w STA N ISŁ A W O W IE  A .B e il ,  I. M azura; w T A R ­
NOPOLU H. K ah an e . F . Jam rog iew icz , w W ILAM OW ICACH F . S chneider; w USTR ZY ­
KACH J .  R ied l; w ŻÓ ŁK W I A. Dadlec, apt.

M A R K Ę  [0S O K U

HERSABNY WIEN

W ;  Na Święta
Bożego Narodzenia

„ „ w orek 
„ „ pudełko

rozsyłam z opłatą pocz ty  I c ł a  w łączn ie  
z o p akow aniem  za za l iczk ą :

pom arańcze w yborow e .
„ m a n d a ry n k i. 

cy try n y  najlepsze . . . 
kalafiory  o. p iękne  białe 
k asz tany  rzym skie  najlep . 
dak ty le  m uszkatołow e . 
w inogrona stołow e m alaga 

sa rd y n k i n a n te j s k ie :
18 pacz. Im perial z k luczem  5 k° paczka
22 m ałych paczek bez k lucza „ „
pudełko  na  p rezen t z najlep . ”

owocam i poł. G iardinetto  „ „
genueńsk ie  cukrzone owoce „ „ ”

Antoni Paparotti w T rie śc ie
(3195-6-8) J

zo
t ^
00
oco

piękny podareh 
na gwiazdkę

przedstawia: „H.ai*ta symboliczna 
history! Amerylii", wydana w No 
wym Jorku przez ś. p. J . Horaina. Jestto 
piękna chromolitografia, zawierająca w 64 
kwadratach najważniejsze fakta tego kraju, 
ozdobiona 35 portretami najsławniejszych 
mężów Ameryki. Karta ta sprzedaje się na 
dochód wdowy i sierot po ś. p. J. Horai- 
nie. — Nabyć można w księgarniach pp. 
Friedleina i Bartoszewicza w Kr a k o wi e  
z dołączeniem objaśnienia po polsku, za 
cenę 2 złr. w. a. (3127-5-6)

WŁAŚNIE WYSZŁY:
SALUT a CKACOTIE, walce na 

fortepian ułożył Brichta Bogdański, po 
święcone Romanowi Kwoczyńskiemu.— 
Cena 1 złr. (3211-2-2)

Z ip s e r  <f- K ó n ig
k s i ę g a r n i a  i s k ł a d  n u t

w Budapeszcie, V., Vuczi-korut 24.

T M P urgaM anM
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAMBARD w Paryżu
W skład których wchodzą wyłącznie 

rośliny i kwiaty, 
stanowią środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso­
by, bez różnicy 
płci i wieku, mo-

_________________ gą go zażywać
)ez oderwania się od zajęć. Użycie ich 
oswobadza od zafiegmienia i żółci, które 
się od czasu do czasu skupiają w żołądku; 
utrzymują one stolec wolny, podniecają 
funkeye trawienia i cyrkulacyę krwi uła­
twiają. Własności te sprawiają, że użycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw: zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
niestrawnościom, zatwardzeniom i wszel­
kim dolegliwościom, pochodzg,eym z zafieg­
mienia kiszek lub żołędka.
W  KRAKOW IE: w ap te k a c h  p p . T rau cztw sk ikg o , 

Ridyka i W is z n ie w s k ie g o .

(2691-8-)

i K a n t o r  k o m i s o w y  k o n c e s y o n o w a n y

P. T ey ssan d ie ra --^ !
8, Wielkie Garbary — Poznań. 

poleca sumiennie, rzetelnie i szybko 
rządców, urzędników g-osp., gorzelni, 
ków, leśniczych, ogrodników, służą, 
cyclt, kucharzy, panny służące, g-ospo. 
dynie, kucharki, posiadające jak naj. 
chlebni ej sze świadectwa. (3208 3-3)

KASY
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można jedynie w Krakowie

w AGENCYI DLA ROLNIKÓW
S. M ik u c k ie g o

w Rynku gł. pod Nr. 28.
(2653 50

„IWONICZ
Wskutek licznych zapytań o znany ze 

skutków uleczalnych M  U  dŁ alkaliezno- 
bromo-jodowy na oł lady w dolegliwych 
cierpieniach stawów, okostnej itp. zawia­
damia się, że Zakład zdrojowo-kąpielowy 
jest obecnie zaopatrzonym w zupełnie 
świeży zapas, nagromadzony z od­
czyszczonych tej jesieni zbiorników.

Litr m u ł u  30 ct., kilogram s o l i  i wo-  
n i e k i e j  złr. 1-50 (ceny zniżone) dostać 
można w składach materyałów aptecznych 
i wód mineralnych, lub wprost z Zakładu.

O d p r z e d a j ą c y  otrzymują odpowie­
dni rabat. (3066-4-11)

Dyrefecya.

ilenera
„uniwersalny przyrząd do kopiowania"
(patent.': do pom nażania p ism , n u t,  rysunków , 
druków, kliszów  itp . (trwałych i w  nie- 
ograniczonej liczbie) n t  metalowych 
płytach je s t  najlepszym , najtańszym, 
najprostszym przyrządem . D ostarczono mnó­
stwo. P ro sp ek t, p róby  druków , św iadectw a d a r­
mo i op łatn ie. (2677-23 26)

Otto Stener w Dreźnie 3.

Sznurówki
p a r y z k i e  oho-b-g)

w wielkim zapasie otrzymał magazyn mód
MARYI PRAUS w KRAKOWIE,

p la c  F ra n c is zk a ń sk i IVr. i t ,  I. p .

&
Dostawszy świeży transport różnego 
gatunku kawy, polecam szczególniej 

jeden gatunek

kawy
Ceylon wybór, i doskona­
łej w smaku, którą sprzedaję 
po taniej cenie 8 ©  cent. za pół kilo 
i która nawet najwięcej wybredny 
gust zupełnie zadowolni. — Oprócz 
tego gatunki kawy po 55 ct., 60 c. 
i 70 ct. — jakoteż wszelkie (3101 5 7,i

towary kolonialne
w najlepszym gaiunku, po cenach 

najtańszych w handlu g

W . €1 o l  d i i  a s  t e r a  |
w  K r a k o u  ie, R y n e k  gł. L .  5 . J

i W * * !

TYGODNIK ILLUSTROWANY DLA DZIECI
WIECZORY RODZINNE

POD KIERUNKIEM LITERACKIM (3143-2-3)
1  J .  K A Ł G S K I E J ,

AUTORKI „W IECZORÓW  CZWARTKOWYCH11, „W ĘDRÓW EK PO NIEBIE I  ZIEMI*
I  W IELU INNYCH KSIĄŻEK DLA DZIECI.

W ychodzi i w yohodzić będzie  w ro k u  przyszłym , rów nie jak  w b ieżącym , w formacie 
powiększonym z dwoma dodatkami, z ty ch  jed e n  illustrow any  dla m łodszej dziatw y, 
drugi książkowy zaw iera powieści w yborow e dla m łodzieży , k tó re  opraw ne w końcu  roku  
tw orzyć będą  BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ. W ieczory  rodzinne pom ieszczają: Opow iadania h is to ry ­
czne. — Ż yciorysy  znakom itych lu lz i .  — W iadom ości z nauk  p rzy ro d zo n y ch , h isto ry i o d k ry ć  i 
w ynalazków — Pow ieści. — Podróże. — Zagadki h istoryczne i geograficzne za odgadyw anie 
k tó rych  dają  się nag ro d y  Z KSIĄŻEK, ALBUMÓW, RYCIN, FOTOGRAFII i t. p. przedm iotów . P re ­
num eratorzy  prócz teg o  — nabyw ać m ogą po cenie zniżonej odpow iednio dla siebie książk i i p ię­
kne o leodruki w ym ieniony w d odatku  do pism a z pow ieści um ieszczone będą  roku  następującem  
m iędzy innam i: „Złoty Pazik“ pow ieść h istoryczna p. M. G rzym ałę i „TAJEMNICA STARE­
GO KLASZTORU” pow ieść z dziejów  Serbii p. M . . .  a. (Michalinę Z ielińską), z podróży „ZIEMIA 
OGNISTA” .p rz y g o d y  podróżników  na m orzu i lądzie, pośm iertne dzieło M ayne-Reida, „W KRAI­
NIE ŚNIEGÓW I LODOW”, podróż m łodego wędrowca P o lak a  w k ra jach  podbiegunow ych.

PR EN U M ER A TA  roczna w W arszawie rs. 4, na  prow incyi w k ra ju  i zagranicą  ‘rs. 5 (tj. w 
G alicyi reń. 6, w Poznańskiem  m arek  10) stosow nie do te j ceny opłata  pó lroezna i kw artalna.

P rzesy łk i pieniężne adresow ać najlepiej w prost do R ed ak cy i: W arszaw a, ul. Mazowiecka 10.

Doroczna wysprzedaż
w sz e lk ic h  tow arów  galanteryjnych z e  skóry  

i  p lu s z u ,  hroMZÓw, m ajo J k , b iź u t e r y j
W  M AGAZYN IE (3121-5-12)

F .  S z u k i e w i c z a  w  K r a k o w i e ,  Rs £  a- r
m r  W y b ó r  w i e l k i ,  c e n y  t a n i e .  H lS f

C. k. patent.
Perfekcyjne remontoarowe 

Z E R A R Y  p e n d a lo w e
J ó z e f a  T e k a u z ,

ZEGARMISTRZA, 
tc W ied n iu , VI., 

G u m p e n d o r fe r s tr . 4 3 .
T e przezem nie w ynalezione ze­
g ary  w yrabiam  w m ocnych sty ­
lowych i od  kurzu  zabezpieczo­
nych szu fk aeh , k tó rych  nigdy 
n iepo trzeba o tw ierać, gdyż  na­
ciągan ie , poruszanie skazów ek 
i puszczenie w ruch odbyw a się 
wedle a, b, c, bez drabinRi i bez 
k rzesła . (3163 3-7)

Bardzo wielki skład
genewskich zegarków 

złotych i srebrnych.
[C enniki daim o i opłatnie.

N iezaprzeczenie najlepsze, dla Łażd.*go bardzo  p rak tyczne

podarki gwiazdkowe i noworoczne,
j a k :  cygarńwki, kawulerskie portmonetki, broszki Nlilson, patentów', 
scyzoryki, zapalniczki, breloki sportowe ar,,) styczny  p  zyczepek  do zegar­
ków , automatyczne przyrządy, ołówki, unicnm, medaliony itd. itd. 
z gotową zawsze do druku stampilią, kompl. od złr, 1*50 w zwyź poleca

I. austr. węg. ck. up. fabryka metalowych i kauczuk, stampilij 
R. G lR D TiER  &  C O i U P .

w Jtzgersdorf i w Wiedniu, IV., Wiedener Hauptstrasse Kr. 19.
Praoownia  ry townicza, d ru k a rn ia  p ieczą tek .

Cennifei opłatnie. ’ (3161-2-2)

G H T O G R A F ! Ulepszony 
przyrząd do kopiowania.

E K T O G B A F l C i e y A  M A S A .  
G H T O G R A F .  A T R A H G I T *

PRZYRZĄD DO UKŁADANIA LISTÓW, PISM I FAKTUR. _
r   zilustrowane cenniki, hektograficzne odbicia darmo i  opłatnie.

J O Z E F  J L E W I T U Ś  w  I f  i c d u i i i , I., Babenbergerstr. 9.
Skład w K RA K O  W IR  u Jana Fischera w składzie papieru.

Skład  we L W O W IE  u  firm y Seyfa th  & D ydyńsk i. (2277-15-)

C. k. Generalna Byrekcya austr. kolei państwowych. 
W Y C I A ©  5K B O Z H Ł A D F  J A K B Y

ważnego od  Ig o  październ ika  1885 r.

5 k° k o szy k  złr. 1-90 
2-20 
1-80 
1-90 
1-60 
4 . -  
6 —

7-—
7-—

6 — 
7-50

Odjazd z Fodgórza-Fłaszowa
8 28 rano  do Skaw iny, Oświęeima, Suchy. Nowe- 

oo S try ja , Stanisław ow a, H usiatyna,
Z n b rzed p °ł. do Skaw iny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu  do Skaw iny, Oświęeima,
6 40 w ieczór do Skaw iny, Suchy, Nowego S ą ­

cza, S tanisław ow a, H usiatyna.
Odjazd z Oświęeima 

8-18 rano  do Skaw iny, P o ag ó rza, Suchy, Zwar­
donia,

3.08 popołudniu  do Skaw iny, Podgórza, Suchy. 
H usiatyna.

Odjazd z Tarnowa &
2’34 w nocy poc iąg  osobow y do Grybow a, Z agó­

rza, Zwardonia,
5-17 rano  poc iąg  m ięsżany do G rybow a, O rło­

wa, Zwardonia,
1-40 popołud. poc iąg  osobow y do Grybow a. Or­

łow a, H usiatyna.

Przyjazd do Fodgórza-Fłaszowa
10T2 przedpo ł. z H usiatyna, Stanisław ow a, S try ­

ja , Nowego Sącza, Suchy, Skaw iny,
11‘22 przedpołudniem  z Oświęeima, Skawiny, 

4-13 popołudniu  ze Zw ardonia, Suchy, Skawiny, 
6 ‘39 w ieczór z H usiatyna, Stanisław ow a, S try ja, 

N ow ego Sącza, Suchy, Oświęeima, Skaw iny.
Przyjazd do Oświęeima - 

11'54 p rzedpołudniem  z H usiatyna, Suchy, P o d ­
górza, Skaw iny,

6 5 3  w ieczór ze Z w ardonia, S uchy , P odgórza, 
Skaw iny.

Przyjazd do Tarnowa 
11'15 przedpołud . pociąg  osobow y ze Zwardonia, 

H usiatyna, Orłowa, Grybowa,
9-03 w ieczór poc iąg  m ieszany ze Zwardonia, Or 

łowa, H usiatyna, Grybowa,
1T 0  w  nocy pociąg  osobow y z H usiatyna, Gry­

bowa. ________  (2851-178-)

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


